Nr 28. 


Kraków, Czwartek 5 Lutego 1908. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półroczale kwartalnie: miesięcznie 
W miejscu s 6 40006 W w 4Ń0k6ron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 „ l 5 B 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem. . . . 36 8 © tą *= omea s 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „ 24 4 no” 3 A a "a 


Dddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 


We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karoła Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumerate przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy g pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów nietrankowanych 
nie przyjmuje sie. 

mękoptsów nadsyłanych kedakcya nie zwraca. 


Czy była obstrukcya ? 


Kraków, 4 lutego. 

Nie mamy zamiaru przeceniać rzekomego 
„zwycięstwa“ Koła polskiego w sprawie cu- 
krowej. Najpierw rozmiary sprawy nie były 
tego rodzaju, aby załatwienie jej do wielkich 
uprawniało trynmfów. Ale też właśnie diatego, 
że sprawa jasnością swoją biła w oczy, a słu- 
szność jej od samego początku wyższą była 
ponad wszelką wątpliwość — ewentualne za- 
przepaszczenie jej byłoby wyrazem zupełnej 
już bezwładności Koła polskiego, byłoby mu 
wystawiło kompromitujące świadectwo polity- 
cznego ubóstwa. Nie na tem więc polega do- 
niosłość akcyi Koła polskiego, że wywalczyło 
dla Galicyi wyższy, niż rząd zrazu propono- 
wał, kontyngent cukrowy — ale na tem, że 
nie przegrało tej sprawy, bo wtedy znowu 
wszyscy mieliby prawo powtórzyć refren, tylo- 
krotnie już przy podobnych okolicznościach od- 
śpiewany: jeżeli nawet teraz, w kwestyi tak 
drobnej, nie zdołano praw kraju obronić, cóż 
będzie, gdy wejdą w grę zasadnicze kwestye 
narodowe lub ekonomiczne? 

A jeżeli tym razem Koło polskie uratowało 
resztki korzystniejszej o sobie opinii, to przy- 
znają chyba jego przywódcy, że ma to do za- 
wdzięczenia przedewszystkiem ostrzejszemu to- 
nowi i stanowczej swojej postawie w ciągu 
całej akcyi cukrowej. — Pomimo złej sławy 
klubu „par excellence* rządowego, zdołało 
przecież Koło polskie wywalczyć wyższy kon- 
tyngent, bo... pokazało rogi i zagroziło.. ob- 
strukcyą. — Tej ewentualności zląkł się rząd, 
zlękli się przedstawiciele innych krajów prze- 
mysłowych, bo każdy dzień wyrokował tutaj 
o dojściu do skutku ugody cukrowej, a dzień 
1 lutego, jako ostateczny termin ratyfikowa- 
nia konwencyi brnkselskiej, wisiał nad parla- 
mentem i rządem, niby miecz Damoklesa. 

Śmiesznym wobec tego jest zamiar konser- 
watywno-rządowych organów galicyjskich, pra- 
gnących oddalić od Koła polskiego wszelki 
cień opozycyi, a cóż dopiero... obstrukcyi. Ten 
klub, w którym tylu zasiada dygnitarzy dwor- 
skich, ten klub, którego prezydynm kruszyło 
swojego czasu kopie i kaleczyło sobie.. palce 
w wojnie z obstrukcyą, — ten klub, zawsze 
taki lojalny, taki „cesarski i królewski“ — 
miałby Ściągać na siebie podejrzenie, że ma- 
rzył o czemś tak kompromitującem, jak ob- 
strukcya? Te czarne podejrzenia trzeba za 
wszelką cenę od niego oddalić, — zawołały 
dwa bliźniaczki rządowe, „Czas“ i „Przegląd*— 
par nobile fratram — i naprzód już, zanim 
targu cukrowego dobito, rozpostarły nad Ko- 
łem opiekuńcze skrzydła wiedeńskich swoich 
korespondentów, aby uchronić je od ciężkich 
zarzutów obstrukcyjności. 

„Czas“ zapewniał zaraz po znanem, A roz- 
myślnem zdekompletowaniu komisyi cukro- 
wej przez członków polskich, że to nie była 
żadna obstrukcya, ani jej zapowiedź, a wszel- 
kie w tym kierunku domysły dzienników wie- 
deńskich są bardzo nieładną i Koło krzywdzą- 
cą „insynuacyą*. — Doniesienia o zamiarach 
obstrukcyi Koła, — to wymysł, bajka, niemal 
oszczerstwo, — zapewniali wiedeńscy kore- 
spondenci „Czasu“ i „Przeglądu“. 

A tymczasem to nie była bajka, — to była 
prawda, której Koło nie powinno się wsty- 
dzić, ani się jej zapierać. 

I exodus z komisyi cukrowej nie był dzie- 
łem przypadku i zamiar ewentualnej obstruk- 
cyi był faktycznie przez Koło po- 
wzięty i sankcyonowany. Nawet role 
były rozdune, — jak nas o tem informują ze 


h., z przesyłką pocztową 12 h. — 


strony wyższej ponad tendencyjność. Przecież 
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noszono na walnych zgromadzeniach. Obecnie 


już mowa prezesa Jaworskiego w Izbie wska-| pomiędzy Zarządem głównym w Krakowie a 


zywała wcale niedwuznacznie, że Koło polskie 
nie zrzeknie się żadnego Środka, wiodącego do 
celu. A wyboru w tych środkach robić nie 
można było z tego, bardzo prostego, powodu, 
że w razig rozbicia się układów z klubami i 
rządem, pozostawał jeden i jedyny 
środek: obstrukcya. Więc albo musiałoby 
było Koło skapitulować dobrowolnie w chwili 
krytycznej i zadrwić ze słów sędziwego swo- 
jego prezesa i ze siebie samego, — albo chwy- 
cić się obstrukcy!. 

Nie było potrzeba uciekać się do tego środ- 
ka, ale zamiar i plan obstrukcyi musiał być, 
kiedy go zapowiadano, a nawet wykonywać 
zaczęto, 

Raz na 10 lat zdarzyło się Kołu polskiemu, 
że pokazało rogi samodzielności i skutkiem te- 
go wystraszyło trochę cukrn dla przeworskiej 
fabryki, — i te rogi czemprędzej odpiłować 
mu chcą c. k. korespondenci wiedeńscy. Raz 
na ćwierć wieku wezbrał w tym arcylojaluym 
klubie rankor opozycyi w tormie... zamiaru, — 
i ten opozycyjny zamiar czemprędzej powleka- 
ją organa konserwatywne czarno-żółtą farbą 
zaprzeczenia. Zlitujcie się! Przestańcie pastwić 
się nad przyjaciółmi! Pozostawcie ich jeszcze 
na chwilę w roli opozycyonistów, aby „naród* 
ich widokiem napasł oczy. Nie bójcie się, — 
oni sami wyjdą z tej roli; przecież nadchodzi 
ustawa wojskowa. Będą znowu lojalni. 


Nowa organizacya Towarzystwa 
Szkoły ludowej. 


Lwów, 3 lutego. 

Zjazd delegatów Towarzystwa Szkoły ludo- 
wej zgromadził przeważną liczbę uczestników 
z Galicyi wschodniej. Najliczniej mianowicie 
obesłały zjazd Koła miejscowe, działające w 
powiatach, gdzie ludność polska walczy o swój 
byt narodowy z przemocą agitatorów ruskich, 
a udział ten Świadczy bardzo dodatnio o bu- 
dzącem się coraz silniej poczucin obrony w 
sferach naszego społeczeństwa. Wzrasta bar- 
dzo pomyślnie zainteresowanie się Polaków na 
wschodzie działalnością Towarzystwa, które 
w jednym tylko, ostatnim roku. zdobyło tntaj 
do 40 nowych ognisk, zakładając w nich t. 
zw. Koła miejscowe. Należy również podnieść 
z zadowoleniem fakt, że zapał w tej pracy 
nad oświatą naszego ludu łączy wszystkie 
sfery społeczne i wszystkie frakcye polityczne 
po tej stronie Sanu. Na zjeździe widzieliśmy 
przedstawicieli wielkich posiadłości ziemskich, 
liczny zastęp sfery urzędniczej, inteligencyę 
miast prowincyonalnych, drobne mieszczaństwo 
małomiejskie, a wreszcie włościan polskich, 
uczestniczących w obradach ze Świadomością 
sprawy i szczerem jej oddaniem się. Ludzie 
ci, pomimo odrębnych przekonań politycznych, 
podali tu sobie dłonie do wspólnej, a zgodnej 
i jednolitej pracy nad oświatą ludu i — jak 
przekonaliśmy się z przemówień poszczegól- 
nych mowców — idą z ideą Towarzystwa po- 
między wszystkie sfery, wszystkie stany i frak- 
cye pod wspólnem dla wszystkich hasłem łą- 
czności narodowej. Jestto jedna z najpiękniej- 
szych cech działalności stowarzyszenia i w o0- 
bronuej pracy na wschodzie stawia tę, wyłą- 
cznie oświatową instytucyę, niewątpliwie na 
czele naszych organizacyj narodowych. 

Zjazd, jak wiadomo, zwołano wyłącznie dla 
zmiany statutu i organizacyi wewnętrznej To- 
warzystwa. Zreformowano więc ustrój wewnę- 
trzny w myśl życzeń, które oddawna już pod- 


Józef Glada. | 


Sergiusz Wagilewicz Gardow. 


Powieść współczesna. 


—— 
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Gardow cofnął się, a ocierając twarz i oczy 
zaplwane, rozmazał krew i ślinę. Szybko szu- 
kał chustki, by obetrzeć, i zawołał zduszonym 
głosem: i 

— Bić! Bić! Dać mu sto nahajów! 

Kozacy spojrzeli na oficera. 

— Dać dwadzieścia pięć. b 

I natychmiast wzięto go pod ręce 1 wypro- 
wadzono z pokoju. Pisarze i strażnicy, chcąc 
ukryć śmiech na widok pomazanej twarzy Gar- 
dowa, spuaścili oczy. 

Oficer uśmiechnął się i rzekł: ) 

— Umyj się pan, są ślady krwi — I za 
Gardowem wszedł do gabinetu inżyniera. 

W chwili, gdy Gardow się umywał, do po- 
koju dołeciał jęk i świst nahajów. 

— Buntownik został słusznie ukarany — 
przemówił oficer — ale pan biłeś go niewła- 
ściwie. 

— To z wielkiego gniewu — tłomaczył się 
Gardow — on był hersztem. 

— W takim razie pójdzie do więzienia. 

— Prosiłbym pana porucznika, aby wszyst- 
kich sześciu na moją odpowiedzialność zakuć 

_ i wysłać do więzienia — uśmiechnął się zado- 
wolony ze zemsty za swój strach. 

— Jeśli pan odpowiada, to i owszem — 
stanął we drzwiach i klasnął w dłonie. 


Wbiegł kozak. 

— (o rozkaże wasza wielmożność ? 

— Buntowników pilnować, pójdą z nami do 
Będzina, konie popaść i wkrótce ruszymy. 

— Pun porucznik pozwoli jednak ze mną 
na przekąskę i wódkę.. mam tu konie i po- 
wóz, za chwilę będziemy na miejscu, w restau- 
racji. 

— Jestem spragniony i głodny, pojechałbym, 
ale pan mnie odwiezie do kozaków moich z po- 
wrotem. 

— Kiedy tylko pan każe — zawołał usłużny 
Gardow. 

W parę chwil wsiedli do powozu i pojechali 
do miasta. 

Tegosamego dnia telegrafował Gardow do 
gubernatora: 

„Robotnicy zbuntowali się, napadli na mnie 
w czasie urzędowania, uratowali mnie kozacy 
z Będzina. Uwięziłem sześciu hersztów, gdzie 
ich wysłać?* 

Późną nocą przyszła odpowiedź: 

„Zbrodniarzy do Warszawy, współczuję z pa- 
nem, dziękuję za gorliwość“, 


XXIII. 

Pierwszy do pokoju pod „białym koniem“ 
przyszedł Jakób, kazał dać kufel piwa i cze- 
kał. 

Wkrótce weszli Stasiak i Leon Sołtysik, wo- 
łając z progu: 

— Jakóbie, jest nowina! 

— Jaka? . 

Usiedli, kazali dać piwa, a Stasiak mówił: 


Kołami miejscowemi powstaje nowa organiza- 
cya pośrednicząca, a mianowicie: zarządy 
okręgowe, na wzór istniejących w organi- 
zacyi Sokolstwa. Zarząd okręgowy, składający 
się z delegatów pewnej liczby sąsiadujących 
ze sobą kół miejscowych, będzie nie tylko in- 
stancyą pośredniczącą, ale także kontrolującą 
działalność Kół poszczególnych, co podniesie i 
ożywi ruchliwość tych ostatnich. Ułatwi to ró- 
wnież w wysokim stopniu pracę Zarządu głó- 
wnego, który nie będzie już przeciążony kwe- 
styami zbyt drobiazgowemi, jakie dzisiaj musi 
załatwiać w bezpośredniej styczności z każdem 
Kołem miejscowem. 

Co do statutu, zmiana poszczególnych jego 
przepisów jest tylko rozszerzeniem dotychcza- 
sowej działalności w kierunkach. które okre- 
ślał statut dawny. Kiedy np. dawniej Towa- 
rzystwo miało wspomagać gminy przy zakłada- 
niu szkół, to obecnie przepisuje sobie prawo 
samoistnego zakładania takich szkół, bez 
względu na opinię zarządu gminnego. Wogóle 
zamiast dotychczasowego „wspomagania* szko- 
ły ludowej, instytucya stawia sobie zakres ob- 
szerniejszy: „szerzenia oświaty wśród pol- 
skiego laudu“. Dalsze rozszerzenie statutu do- 
tyczy wydawania drukiem dzieł, nagrodzonych 
na konkursath Towarzystwa, wspierania wy- 
dawnictw popularnych, utrzymywania szkół dla 
dorosłych analfabetów, wydawania własnego 
czasopisma, zwoływania kongresów. zakłada- 
nia ochronek i szkółek Freblowskich, urzą- 
dzania koncertów, widowisk teatralnych i t. p., 
it. p. i 

Przebieg obrad był ożywiony, a poważny. 
Komisye, którym przydzielono projekt, praco- 
wały przez całe popołudnie pierwszego dnia 
zjazdu i przez ranek dnia drugiego, a sprawo- 
zdania, przedstawione następnie zjazdowi przez 
referentów, pp. dra Bronisława Dulębę i dra 
Próchnickiego, odzuaczały się fachową grun- 
townością i Ścisłością. W dyskusyi żywy udział 
brały panie delegatki, których ze Lwowa i z 
prowincyi przybyło trzydzieści kilka. Dowód 
to gorliwego uczestnictwa kobiet naszych w 
pracy Towarzystwa. 

Podniosłym epizodem pierwszego posiedzenia 
plenarnego było wręczenie dyfiomu na człon- 
ka honorowego Maryi Konopnickiej, która nie- 
spodziewanie przybyła na zgromadzenie. Powi- 
tano ją radosnemi okrzykami, a prezes Towa- 
rzystwa, dr Ernest Bandrowski, wręczając dy- 
plom, przemówił do znakomitej jubilatki ser- 
decznemi, a pełnemi czci słowami. Najwyższą 
godność w Towarzystwie przyjęła poetka z wi- 
docznem wzruszeniem. 

Obrady zgromadzenia zakończono w ponie- 
działek wieczorem wśród powszechnego zado- 
wolenia z uchwalonych reform, które pozwa- 
lają Towarzystwu wejść na szersze pole pracy. 
Delegaci Kół wyrazili uznanie zarządowi głó- 
wnemu i jego niezmordowanemu prezesowi za 
opracowanie projektu reform, — oraz podziękę 
gminie lwowskiej za gościnne udzielenie sali 
radnej na posiedzenia zjazdu. Wandycz. 


Sprawy ruskie. 


(Polemika z „N. Reformą*. — Zjazd Starorusinów. — 
Nowa organizacya.) 

Zamieszczony przez nas artykuł o braku na- 
leżytej [pieczy duchownej nad ludem polskim 
w Galicyi wschodniej, wywołał echo z dwóch 
stron, wręcz sobie przeciwnych. Klerykaine 
„Echo Przemyskie* nie zrozumiało widocznie, 


nie bardzo, bo tam blisko opłotki i parkany, 
to się poukrywali. 

— A cóż z naszymi delegatami? 

— Uwięzieni wszyscy. 

— Tak zawsze z Moskalami — rzekł posę- 
pny — a ostrzegał Kobrzycki, nie słuchali... 
Biedni! Namęczą ich. 

Że ten psubrat im nie daruje, to pewne, 
podły tchórz, a tacy najbardziej mściwi — ode- 
zwał się Sołtysik. 

— Cóż robić? Musimy cierpieć do czasu — 
westchnął Stasiak. 

Wszedł Wilga i Szydłowski, a witając się, 
spytali: 

— Wiecie o kozakach? 

— Opowiedział Stasiak, 

— Spotkaliśmy — mówił Szydłowski — żony 
delegatów uwięzionych, pobili i odtrącili je 
kozacy. Mówią, że Skobla okrutnie skatowali. 

— Szkoda chłopa, to dzielny górnik — rzekł 
Jakób. 

— Wywiozą ich na pewno, a co się stanie 
z ich dziećmi? żonami? — odezwał się Wilga. 

— Od czegoż my, górnicy, — obruszył się 
Sołtysik — każdy da chętnie, pomoże, oni prze- 
cież cierpią za wspólną sprawę. 

— Prawda — rzekł Stasiak — a wiecie co 
kamraci, zróbmy początek, co kto może, niech 
da, — wziął czapkę i wierzchniem pokryciem 
położył na stół. 

Każdy sięgnął po portmonetkę i rzucił pe- 
wuą kwotę. 

— Ty, Stasiak, pierwszy zacząłeś składkę, 
bądźże kasyerem, — uśmiechnął się Sołtysik — 


— Kozacy z Będzina przylecieli około dwu- | oblicz i oddaj głównemu kasyerowi, którego 
nastej, sprażyli trochę ludzi nahajami, ale ii może dziś obierzemy. 


Rok XXII. 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe. miajsoa- 


wą: sdminisrracya 


„Nowej Reformy“ — Główna trafika w Rynku. — AgencyaJ. Hopcasa 


1 A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego. Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 


merate 1 ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Lndwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasensiein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Beriinie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryża Société Mutuelle de Publicitć A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drubnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
słane po 60 h òd wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiozne 
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki do „Ń. Reformy“ (prospekty,cyrkularze. ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym 


o co się rozchodzi i uczyniło artykułowi za- 
rzut, jakoby winił łacińskie duchowieństwo o 
zaniedbywanie obowiązków duszpasterskich. Co- 
kolwiek dałoby się o istocie tej kwestyi po: 
wiedzieć, — to jednak faktem jest, iż w arty- 
kule naszym takiej tendencyi, a tem mniej 
wyraźnego zarzutu nie było. Przeciwnie, uspra- 
wiedliwialiśmy łacińskich duszpasterzy na wscho- 
dzie, wskazując na trudności, jakie napotykają 
w swych usiłowaniach skutkiem tego, że pa- 
rafie są zbyt rozległe i że duchowieństwa tego 
jest za mało, dla braku dotacyi. Radzimy prze- 
to klerykalnemn pismu przemyskiemu uważniej 
naprzód czytać, a następnie dopiero wystę- 
pować z cenną opinią przed forum publiczne. 

Drugi głos krytyki — a ten już zupełnie 
zrozum:ały — odezwał się z łamów „Hałycza- 
nina“ (nr 15). Organ staroruski, streściwszy 
nasze wywody, przyznaje, iż parafie łacińskie 
w Galicyi wschodniej są bardzo rozległe, ale 
fakt, iż lud obrządku łacińskiego tonie w ob- 
rządku greckim, tłomaczy na swój sposób. Oto 
ci łacinnicy, zdaniem ruskich historyków, byli 
zawsze Rusinami i wyznawcami cerkwi gre- 
ckiej. Przerobiono ich (kiedy? jak?) na łacin- 
ników i pobudowano kościoły i kaplice, które 
stoją pustkami, nie dlatego, jakoby brakło księ- 
ży, ale z tego powodu, że owe kaplice nie są 
wynikiem rzeczywistej potrzeby, nie powstały 
dla celów wyznaniowych, ale jako twierdze. 
których celem jest zabór ruskich i grecko-ka- 
tolickich chłopów w jarzmo połonizmu. „Hały- 
czanin* dowodzi dalej, że fundusz religijny 
na wschodzie nie jest funduszem kościoła rzym- 
sko-katolickiego, ale funduszem ruskim, albo- 
wiem.. przed Kazimierzem Wielkim (!) 
nie było tam ani łacińskich świątyń, ani Pola- 
ków.. Kończy pismo staroraskie zapewnieniem, 
że usiłowanie pomnożenia liczby kleru łaciń- 
skiego ma na celu jedynie: „wzmocnienie ła- 
cińskiej i polskiej propagandy na ruskiej zie- 
mi i nagrodzenie sobie w Galicyi tego, co Po- 
lacy tracą w Poznańskiem“. 

Streściliśmy powyższe uwagi nie dla pole- 
miki, bo ta jest zbyteczną dla znających, cho- 
ciażby tylko powierzchownie, stosunki wyzna- 
niowe we wschodnich powiatach kraju. Zna- 
mionują jednak te uwagi ową przewrotną ta- 
ktykę polityków ruskich, która nie liczy się 
ani z istotą rzeczy. ani z prostą logiką w pod- 
suwaniu Polakom zamiarów zaborczych tam, 
gdzie rozchodzi się właśnie o obronę przed za- 
borem i eksterminacyą. 

Za przykładem Ukraińców mobilizuje się 
także frakcya staroruska, czyli t. zw. moskalo- 
filów. W poniedziałek, dnia 2 b. m., odbył się 
we Lwowie zjazd mężów zaufania tego stron- 


Pierwszy przedmiot obrad stanowiło sprawo- 
zdanie o działalności naczelnego organu stron- 
nictwa, „Narodnego Sowjetu*, za czas od lu- 
tego 1900 do lutego 1903 r. „Z łatwo zrozu- 
miałych przyczyn taktycznych — pisze „Ha- 
łyczanin* — sprawozdanie to nie pojawi się 
w druku; nie będą iakże drukowane szczegóły 
dyskusyi nad niem, oraz nad referatami poli- 
tycznym i ekonomicznym". Dowiadujemy się 
jedynie, że przyjęto szereg rezolucyj w spra- 
wach narodowych, cerkiewnych i politycznych. 
Następnie dr Dudykiewicz mówił o sprawach 
ekonomicznych i o strejkn, i przedłożył sze- 
reg stosownych rezolucyj, które uchwalono. 
Zarówno jednak treść przemówienia, jak i re- 
zolucyj pozostała w tajemnicy. — Głównym 
przedmiotem obrad zjazdu był projekt organi- 
zacyi, przedłożony przez p. Monczałowskiego. 
Raz już, w r. 1900, uchwalono taką organiza- 
cyę, ale nie utrzymała się. Jednostką organi- 
zacyjną jest powiat polityczny. Liczba człon- 
ków „Narodnego Sowjetu* ma być pomnożoną 
do 18, aby umożliwić udział włościan. Obok 
ściślejszego komitetu ma być ustanowionym 
komitet obszerniejszy. „Narodny Sowjet* jest 
zarazem centralnym komitetem wyborczym. 

Zjazd zakończył się wyborem nowego „Na- 
rodnego Sowjetu* pod przewodnictwem wete- 
rana galicyjskiej partyi moskalofilskiej, dra I. 
Dobrjańskiego. 

O zjeździe tym wyraża się „Diło* z wielką 
niechęcią i przedstawia go jako komedyę pro- 
wodyrów bez praktycznego znaczenia. — Ze 
sprawozdania tego pisma dowiadujemy się, że 
na zjeździe uchwalono wysłać deputacyę do 
Wiednia z zażaleniem na ucisk ze strony Po- 
laków (|), oraz domagać się zaprowadzenia w 
szkołach galicyjskich nanki języka rosyjskiego. 

(W.) 


Alarmujące objawy. 

Sprawa macedońska zaczyna znów na dobre 
niepokoić Europę. Rozmaite objawy przemawia- 
ją za tem, że sprawa ta weszła obecnie w fazę 
decydującą, że jeżeli w ostatniej jeszcze chwili 
nie powiedzie się dyplomacyi enropejskiej zna- 
Jeść jakiego silniejszego środka uśmierzającego 
na wrzenie w Macedonii, wiosna tegoroczna 
przyniesie nam burze, jakich dawno już nie 
mieliśmy w Europie. 

Jednym z najważniejszych objawów, świad- 
czących o takim stanie rzeczy, jest wydanie 
żółtej księgi. poświęconej sprawie mace- 
dońskiej, przez rząd francuski. Księga ta 
jest niejako komentarzem do podróży hr. Lambs- 


nictwa (Tytułuje się ono oficyalnie partyą | derffa. Dowiadujemy się z niej zarazem, że ga- 
„russko-narodową*). — Obrady były poufne, a |binety europejskie bynajmniej tej sprawy nie 


ogólnikową wiadomość o ich przebiegu zamie- 
szcza wyłącznie tylko organ stronnietwa, „Ha- 
łyczamin*. Dowiadujemy się zeń, że zjazd im- 
ponował liczbą uczestników. Przybyło ich około 
350, a to: księży, inteligencyi miejskiej z po- 
wiatów i włościan. Ostatnich z nich chwali 
„Hałyczanin* za to, że obok spraw ekonomi- 
cznych, dotykających ich bezpośrednio, brali 
również żywy udział w dyskusyi nad spra- 
wami uarodowo-politycznemi, a w uświadomie- 
niu postąpili tak dalece, że domagali się na- 
wet rozpowszechnienia w Galicyi literackiego 
języka rosyjskiego. „Ostatnia ta okoliczność — 
pisze „Hałyczanin* — świadczy o pogłębieniu 
się szczerej myśli russkiej wśród ludu halicko- 
russkiego*. 

Z posłów był obecnym tylko włościanin Ba- 
rabasz, natomiast posłowie: ks. Mazikiewicz i 
dr Korol, usprawiedliwili swą nieobecność. 


Posłuszny wezwaniu, obliczył, było dwa ru- 
ble pięćdziesiąt kopiejek. 

— Jeśli każdy górnik da tyle, co każdy z 
nas — uśmiechnął się Wilga — to nie zabra- 
knie sierotom chleba. 

— Zawsze ojca mieć nie będą — westchnął 
Szydłowski z żalem. 

— Wrócą oni, wrócą — pocieszał Stasiak. 

Przez chwilę zapanowało milczenie, pierw- 
szy przerwał je Jakób, mówiąc przyciszonym 
głosem: 

— Kamraci, Szpiegostwo Wilhelma Bauma 
zostało udowodnione... Dowody znacie wszy- 
scy, ja jako oskarżyciel wotuję za karą śmier- 
ci.. Czy staje kto z was w obronie Bauma? 

Milczeli zasępieni, skupieni w sobie, patrząc 
surowo. 

— Na jaką karę zasłużył szpieg? — spytał 
Jakób pierwszego sąsiada Stasiaka. 
mierć. 

Po kolei wszyscy powtórzyli: śmierć. Zda- 
wało się, że do tej izby niskiej, dnsznej, wpły- 
neło coś nieznanego, mroźnego, i powiał jakiś 
chłód grobowy, bo słowa nie przemówili i z pe- 
wnem zabobonnem zdziwieniem rozejrzeli się 
po pustych kątach. 

— Już osądzony. — odetchnął głęboko Ja- 
kób, jak po pozbycia się ciężaru, — teraz bra- 
cia zapytam was, czy każdy czuje się dość 
silny, by zasztyletować Bauma? 

— Dam radę... poradzę... nie trudno, — sze- 
pnęli. 

— Ja pierwszy, — przemówił głośniej Soł- 
tysik, — bo on mi porwał narzeczoną. 

— Każdy z nas de zemsty za tylu cierpią- 


lekceważą, lecz przeciwnie, 
ją za bardzo groźną, 
wzajemnie w wysiłkach, aby odebrać jej zbyt 


„że również uważają 
i że prześcigają się 


niebezpieczne ostrze. 

Fakt, że właśnie Francya wystąpiła z ta- 
ką pubiikacyą, wywołał w pierwszej chwili pe- 
wne zdziwienie. Tymczasem z dokumentów żół- 
tej księgi wynika, że była najzupełniej do tego 
uprawniona. Rząd francuski pierwszy bowiem. 
na podstawie doskonałych informacyj, otrzyma- 
nych od swego ambasadora w Konstantynopolu. 
oraz od konsula w Salonice, zrozumiał grozę 
sytuacyi i on też dał pierwszy impuls do wspól- 
nego i zgodnego w tej sprawie wystąpienia 
Austryii Rosyi. i 

Dobre rady i wskazówki p. Delcassé 
znalazły chętny posłuch zarówno w Wiedniu, 
gdzie swoją drogą także nie spnszczano oka 
z wypadków na Bałkanie, jak i w Peters- 


cych ma równe prawo... Los niech rozstrzyga... 
Rzucimy pięć kartek do czapki. Cztery puste, 
jedna z krzyżykiem. kto wyciągnie krzyżyk 
ten pomści niewinnych... Zgoda ? 

— Dobrze, ale kto ułoży kartki, i jedną 
naznaczy krzyżykiem, ciągnie ostatni, — rzekł 
Szydłowski, — kto pisze? 

Wszyscy milczeli, wreszcie przemówił Ja- 
kób: 

— Wiecie co kamraci, oto niech gospodarz 
przygotuje kartki, naznaczy jedną, tu przynie- 
sie w czapce i pociągniemy. 

— Zgoda, zgoda. 

Zawołano gospodarza i wytłomaczono mu 
dokładnie rodzaj kartek i sposób naznaczenia 
jednej. 

Wkrótce przyniósł kartki w wazie i we- 
dług porządku liter swych nazwisk ciągnęli. 

— Ciekawa rzecz kto z panów wygra za- 
kład? — śmiał się gospodarz. 

Gorączkowo rozwijali kartki, wreszcie zawo- 
łał uradowany Jakób: 

— Ja wygrałem!.. Panie gospodarzn pięć 
piw dia nas. 

Jakób szczupły, wysoki blondyn w porówna- 
niu z kolosem Baumem wydawał się słaby i ni- 
kły. Sołtysik, mocny chłop, westchnął i rzekł: 

— Nie dasz mu rady Jakóbie... zmoże ciebie 
ten niedźwiedź pruski. 

— Mówisz przez zazdrość Leonie. zobaczysz 
dam mu radę.. a gdyby uszedł cały, jeden z 
was dogodzi jemu. 

— To się wie, — przemówił chmurny Sta- 
siak, — żal mi że nie pierwszy pójdę. byłem 
tak pewny, iż przygotowałem sobie broń. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


o AP" "M ih... "| | ROR AMM 


2 Nr. 28. 


O CCC OCZ 


burgu. Akcya, jaką podjęły oba te rządy w 
najzupełniejszej jednomyślności, opiera się na 
ścisłem zachowanin „status quo“ i stanowczo 
wyklucza jakiekolwiek zmiany, czy to polity- 
czne, czy terytoryalne na Bałkanach. Z wiel- 
kim naciskiem zwrócono Turcyi uwagę, że je- 
ŝli pragnie uniknąć katastrofy, równającej się 
utracie europejskich swych prowincyj, jeśli 
pragnie nadal zachować władzę sułtana nad 
niemi, musi nareszcie na seryo zaprowadzić 
w nich reformy. Jako najpilniejsze i najsku- 
teczniejsze na razie wymieniomo jej: 1) rady- 
kainą zmianę w poborze dziesięciny; 2) usta- 
nowienie osobnego budżetu dla tych prowin- 
cyj, z którego tylko zwyżki dochodów mają 
płynąć do kasy państwowej; 3) utworzenie 
żandarmeryi także z chrześcijan miej- 
scowych, bez wymagania, aby umieli czytać i 
pisać po turecku; 4) oddanie żandarmeryi pod 
komendę europejskich oficerów. a 
przedewszystkiem zamianowanie energicznego 
komisarza do przeprowadzenia tych reform, 
niezależnego od koteryj stambnlskich, z pra- 
wem zupełnie samodzielnego dobierania sobie 
pomocników i mianowania urzędników. 

Tylko takie reformy i to sumiennie przepro- 
wadzone mogą, zdaniem mocarstw, powstrzy- 
mać jeszcze ludność macedońską od zbrojnego 
powstania. 

Równocześnie wywarto silny nacisk na rzą- 
dy w Sofii i Belgradzie, aby ze swej 
strony hamowały ruch rewolucyjny. _ 

Akcya ta znalazła silne poparcie także ze 
strony Anglii. Jedynie Niemcy — jak się 
zdaje — trzymają się na uboczu, gdyż w „żół- 
tej księdze* niema wzmianki o jakimkolwiek 
ich udziale w tej akcyi. 

Tymczasem dobre chęci i zabiegi mocarstw 
obijają się jak groch o Ścianę o złą wolę i 
niechęć decydującach sfer tureckich do jakich- 
kolwiek reform na rzecz chrześcijan. — Już 
z żółtej księgi dowiadujemy się, że przyczyną 
wrzenia wśród ludności są wyłącznie gwał- 
tyibezprawia władz tureckich. Pod 
pozorem ścigania band powstańczych i szuka- 
nia broni przebiegają Macedonię oddziały tu- 
reckie które palą, rabują wsie chrze- 
ścijańskie i mordują bezbronną lu- 
dność. A stan taki nie zmienił się dotych- 
czas. Znów donoszą o uwięzienin 4000 Bał- 
garów, z których połowę wypuszczono za 
wysokim okupem, o znieważaniu duchownych 
chrześcijańskich o mordach i pożogach. To co 
pod presyą mocarstw rząd turecki uczynił do- 
tychczas, jest raczej złośliwą farsą, niż re- 
formą. 

Dziwić się przeto nie można, że ludność 
chrześcijańska uchodzi tłumnie do Bułgaryi, 
i że ruch rewolucyjny szerzy się znów coraz 
bardziej. Między komitetami Sarafowa i 
Conczewa zapanowała zgoda, zgodnie też 
zapowiadają oba wybuch ogólnego powstania 
ua 15 latego. 

Dziś sytuacya jest taka: Turcya zamiast 
spełnić żądania mocarstw. zbroi się i ma 
już podobno w Macedonii i Rumelii, nad gra- 
nicą bułgarską blisko dwustotysięczną 
armię. Celem uzasadnienia tych zbrojeń do- 
niosła w tych dniach mocarstwom, że w okoli- 
cach Saloniki, Ueskibu, Polanki, Dżumbali, Ne- 
wrekopu, Seretn i Adrianopola stoi pod bro- 
nią siedm band bułgarskich w łącz- 
nej sile 6700 głów i że ruch wojenny z 
konieczności rozpocznie się lada chwila. — 
Z Serbii donoszą, że i rząd tamtejszy czyni 
przygotowania do wojny, że zamówił w Austryi 
45 milionów nabojów, z Bułgaryi, że armia 
tego kraju jest niemal gotową do natychmia- 
stowej akcyi. Mimo zaś zaprzeczeń półurzędo- 
wych, utrzymują się pogłoski o stopniowej mo- 
bilizacyi trzech korpusów austryackichi 
o zamierzonej przez Austryę natychmiasto- 
wej okupacyi sandżaku Nowo bazarskie- 
go, gdyby powstanie wybuchło rzeczywiście i 
przybrało groźniejsze rozmiary. Oknpacya ta 
ma rozdzielić Serbię i Czarnogórę i za- 
pobiedz starciu dwóch tych państw na tem 
spornem terytoryum. 

Dziś jeszcze dyplomacya pracuje gorączko- 
wo, lecz mimo to wzrasta obawa, że nie osię- 
gnie skutku pożądanego. 


Szkolnictwo na Śląsku. 


Dotychczas nie posiadają Czesi i Polacy na Ślą- 
sku ani jednej szkoły realnej, ani jednego semina- 
ryum nauczycielskiego, ani jednej zawodowej szkoły. 
Jedyne zaś gimnazyum polskie w Cieszynie i cze- 
skie we Frysztacie, są dotąd i ciągle będą cierniem 
w oczach Niemców. Co do reszty szkolnictwa spra- 
wa przedstawia się w roku szkolnym 1901/2 na- 
stępująco: 

Wydziałowych szkół posiada Śląsk 17; wszyst- 
kie niemieckie, czeskiego języka nie uczono 
w żadnej, polskiego tylko w Bielsku. Szkół pospo- 
litych pablicznych było 524, z tego 221 niemie- 
ckich, 147 polskich i 123 czeskich, niemiecko - pol- 
skich 1}, niemiecko-czeskich zaś 22. Jednoklaso- 
wych szkół było: 93 niemieckich, 74 polskich i 56 
czeskich i 7 niemiecko-czeskich. Dwnkłasowych: 50 
niemieckich 54 polskich, 4) czeskich, 4 niemiecko- 
czeskie i 1 niemiecko-polska szkoła. Mniej korzy- 
stnym był dla nas stosunek w szkołach więcejkla- 
Bowych. I tak trzechklasowych szkół było: 27 nie- 
mieckich, 12 czeskich, a tylko 11 polskich; cztero- 
klasowych: 13 niemieckich, 8 polskich, 6 czeskich, 
3 miemiecko-polskie i 2 niemiecko-czeskie. Z pięcio- 
kiasowych: 31 niemieckich, 9 czeskich, 7 niemie- 
cko-czaskich, 4 niemiecko-polskie, a czysto polskiej 
ani jednej. 

Szkół prywatnych z prawem publiczności było 53, 
z tego 36 niemieckich, 10 polskich, 4 czeskie i 3 
niemiecko-poiskie. Bez prawa publiczności 2 polskie 
i 2 czeskie, 

Dzieci, obowiązanych do nauki szkolnej, było 
110.466, z tej liczby do szkół publicznych cho- 
dziło 97.645, do prywatnych 10.814, w domu o- 
czyło się 1278, dla wad umysłowych lub ciele- 
snych uwolnionych było 1278 dzieci. Nie korzy- 
stało z nauki z zaniedbania tylko 353 dzieci. 
(Cóż to za stosunek z Galicyą!). Działo się to zaś 
w obwodach i powiatach polskich (w bialskim 
128, cieszyńskim 49, frysztackim 63 i frydeckim 
104). Nktomiast sprawozdanie Rady szkolnej ślą- 
skiej wykazuje, że znaczna ilość dzieci ze Slą. 


Lwiązek krawc 


ska pruskiego uczyła się- w szkołach pogra- 
nicznych Sląska austryackiego. 


Nie chcą robić. 

Idę ulicą św. Anny. Na prawo, pod murem, stoi 
chłopak może lat 14, wyciągając rękę. Nędzny, co 
prawda, aż siny z zimna, oczy zapadłe. 

— Czemu się nie bierzesz do roboty? — pytam 
ostro. Taki młody, zdrów, powinieneś pracować. 

Uszedłszy parę kroków, spotykam jakąś panią 
z małą dziewczynką, w białe futerko otuloną. 

— Roblć im się nie chce — mówi pani do dzie- 
cka — i żebrzą. — i 

Istotnie, za tą damą wlokła się jakaś kobiota 
z płaczem i jękiem żebrząca. 

W dwie godziny potem wracam tą samą drogą 
i widzę już troje żebrzących. "Pan Iks, zwracając 
się do mnie, mówi z gniewem: 

— I popatrzże Swierku, ilu tu próżniaków wa- 
łęsa się. Formalnie przejść nie można. Litujecie 
się nad nimi, obmyślacie dla nich jakieś herba- 
ciarnie i kuchnie, a im się robić nie chce. Cała 
rzecz, robić im się nie chce, próżniaki są, lenin- 
chy. ' 

Wyniosłem z miasta jak najgorszy humor. Przy: 
szedłszy do swej chaty, zabieram się do pisania, 
a tu powiadają mi: 

— Józef dziś jaż czwarty raz przychodzi z ja- 
kąś ważną prośbą. . 

— Cóż to Józefie? Jesteście chorzy? Zle wyglą- 
dacie... 

— Bieda strasznie ciśnie, zarobić nigdzie centa 
nie mogę, chodzę, proszę, ani na pół dnia roboty 
nie ma. „Wągle* nam się skończyły, kupiłem nie 
wiele. zima pocisnęła, teraz choć giń! Tak prosił- 
bym, możeby pan dał jakowy bilecik du pana „śpe- 
ktora*, możeby do Śmieci mię „przyjeni*. sm 

— Jakżeż? To na zimę zostaliście bez centa? 
Wiem, że nie pijecie, nie palicie, grosza nie zmar- 
najecie. 

— Tak było proszę łaski pana. Z wiosny wy- 
płacałem dłag co po zimie został, w lecie wzięli 
mię na ćwiczenia do wojska, kiedy najlepsza była 
robota, w jesieni chorowałem. Dziś chyciłbym się 
czego bądź, ale nigdzie nie dopuszczą, jedni „przez 
drugich“ robotę „chytają*. 

Załatwiwszy się z poczelwym murarzem, który o 
protekeyę prosił do wywożenia śmieci, za chwilę 
mam przed sobą praczkę Wojciechowę. 

— Możeby pan był łaskaw dać jaką kartkę, Że- 
by mojego „wzleni* do „śniega*. Co się nachodzi, 
naprosi — nie dadzą roboty. Wczoraj na śniada- 
nie spaliłam koszyk, co go miałam do miasta, aby 
zagrzać wody do chleba. Mieszkanie mamy nie pła- 
Cone... 

— (zemaż wasz nie idzie do loda? Tam teraz 
mają zarobek. 

Rozpłakała się i mówi: 

— Nie puszczą, proszę paua... Tam jak jeden 
robi, to przyprowadzi albo szwagra, albo kumę, 
albo brata i kupą się trzymają, a jak mój przyj- 
dzie, to go naganiają „klęctwem*, aż zgroza słu- 
chać. Ja prać nie mogę, bo woda zamarza w balii, 
a nie ma czem rozpalić. Stręczą tam memu w ja- 
kiemś biurze „do Prus“, ale od kwietnia, a nie 
wiedzieć, czy dotrzyma człek do tej wiosny. 

Po tych dwóch obrazach nędzy i bezrobocia przy- 
pominam sobie owego uchłopczynę przy ulicy św. 
Anny i pytam samego siebie: a może i on chciał: 
by pracować, może niesłnsznie robiłem ma wy- 
rzuty. 

Postanawiam pójść jntro i przekonać się. czy 
on żebrać będzie, Wtem znowu ktoś paka. 

— Cóż to za dzień dzisiaj ? Chwili spokoja mi 
nie dadzą. 

Nieśmiało i nawpół pochylona zbliża się Jano- 
wa i zaczyna z płaczem błagać o wyrobienie ja- 
kiegokolwiek miejsca, choćby najgorszego, dla jej 
syna Franka, przy tramwaju. Mąż jej od ośmiu 
miesięcy leży, córkę zamężną mąż „odjechał do 
świata“ i ani wiedzieć, gdzie jest. Zostawił ją z 
trojgiem dzieci, a czwarte, co się teraz urodziło 
ksiądz nie wiedział jak w „mentryca* zapisać 
„przez ojca*. Franuś robił za ślusarza, brał już 
po parę reńskich na miesiąc, wszystko mnie oddał 
do centa, nie zmarnił nigdy. Majster oddalić ma- 
siał trzech, bo nie ma „nijakiej* roboty. Tak i 
mój chodzi i chodzi, znaleść roboty nie może, a 
już nawet „paleto* sprzedał, aby stancyje opłacić 
i tylko w marynarce letniej się został. 

— Mój bilet nic nie pomoże, bo ja nie znam 
nikogo, ale możeby on do węgli się docianął. 

— Panie łaskawy, te, co przy „węglach“, to 
takie zazdrosne, a takie zachwałe. Niech Bóg bro: 
ni, jakby się tam pokazał jaki nie z ich „facha“. 
Nie dopuszczą go. Wszędzie pełno „narodu* i ka- 
żdy o siebie dba. 

Wbiega szybko listonosz. 
kłuniając się, zaczyna: 

— Czyby też pan nie wiedział do kogo o „pro- 
tekcyę* do fabryki cygar. Jest tu córka jednej 
wdowy, lat 16 skończyła, musi pracować, bo dzieci 
kilkoro w izbie, a tam bez protekcyi nia przyjmą. 


* 


Oddaje pakę gazet, a 


W dwa dni dowiedziałem się, iż ów chłopiec, na 
którego gniewałem się, że nie chce robić, ntrzy- 
muje ciemną babkę i troje małych dzieci. Ojciec 
zginął bez wieści, matka zmarła. W lecie zarabiał 
przy murarzach, nosząc wapno... 

Najcięższą nędzą społeczeństwa jest brak pracy, 
Otwórzcie wrota nowej fabryki, a przekonacie się. 
czy ludziom „robić się nie chce*!.. Jan Świerk. 


Kronika. 
Kraków, 4 lutego. 


Sprawy miejskie. Wczoraj obradowała pod 
przewodnictwem r. m. dra Henryka Szarskiego, 
sekcya V, która dokonała wyboru członków z łona 
Rady miasta do komisyi poboru wojskowego, a mia- 
nowicie pp. Epsteina i Godzickiego, a jako człon- 
ków zastępców pp. Miedniaka i Lundana, Po zała- 
twienin wniosków, co do proponowanych przyjęć do 
gminy, zatwierdziła sekcya deklaracye hoteli kra- 
kowskich co do kwater dla wojskowości. 

Z Tow. Tatrzańskiego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu wydziału postanowiono zwołać na dzień 22 
b. m. nadzwyczajne walne zgromadzenie, poświęco- 
ne sprawie zabudowania gruntu po dworcu Ta- 
trzańskim w Zakopanem; odczytano pisma komitetu 
międzynarodowego zjazdu geologicznego i prof. Uh- 
liga z Wiednia, wedłag których uczestuicy zjazdn 
przybędą do Zakopanego dnia 14 sierpnia b. T. 


s 


0 
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NOWA REFORMA. 


awiedzą Dolinę Białego, Strężyska, Dolinę Stawów 
Gąsienicowych, Liliowe, łańcnch Czerwonych Wier- 
chów, Tomanowę i Dołinę Kościeliską calem prze- 
prowadzenia badań geologicznych. Uchwalono za- 
wiązać w swoim czasie komitet miejscowy dla przy- 
jęcia uczonych gości i poczynić im wszelkie mo- 
żebne ułatwienia; wybrano komisyę, złożoną z pre- 
zydyum, p. W. Anczyca i dra T. Bednarskiego dla 
wykonania nowych kart legitymacyjnych dla człon- 
ków i poczynienia wydziałowi wniosków co do wy- 
dania małego (miniaturowego) przewodnika po Za- 
kopanem i Tatrech w 3 językach: francuskim, an- 
glelskim i niemieckim, 

Tytus plamisty w Krakowie. Jak to donieśli- 
śmy we wczorajszym numerze, w Krakowie wybuchł 
tyfus. Według otrzymanych od fizyka miejskiago, 
dra Wilkosza, informacyj , dotychczas panuje tyfus 
sporadycznie i prawdopodobnie uniknie się epidemii. 
Dnia 31 stycznia zaszedł pierwszy wypadek choro- 
by przy ulicy Ubogich L. 11, gdzie zachorował 
stróż domu, żonaty, bezdzietny. Odwieziono go do 
szpitala św. Łazarza, żonę jego izolowano w zakła- 
dzie Bonifratrów, rzeczy poddano desiufekcyi syste- 
mem parowym w zakładzie miejskim, pościel spalo- 
no. W schronisku brata Alberta zachorował jakiś 
bezdomny, przy ulicy Bernardyńskiej L. 8 jakaś 
służąca. prócz tego jeden akademik i jeden student 
gimnazyam św. Anny. Chorych umieszczono : bądź 
w szpitalu św. Łazarza, bądź u Bonifratrów, gdzie 
w razie rozszerzenia się choroby utworzonymby zo: 
stał osobny pawilon dla dotkniętych epidemią. 

W schronisku Brata Alberta polepszono posiłek, 
dawany biednym, oraz tam się znajdującym i zostają- 
cym pod obserwacyą lekarską, zakazano wydalania się 
z zakładu pod grożbą nieprzyjęcia napowrót; zawe- 
zwano również dyrekcyę gimnazyum św. Anny i 
senat akademicki, by chorych, tyiko po stwierdzeniu 
zupełnego wyzdrowienia przypuszczono napowrót do 
wykładów. Ponieważ bardzo wiele osób biednych 
może być dotkniętych chorobą i mimo to chodzić, 
miejskie biuro ubogich, gdzie się koncentruje ruch 
najbiedniejszego proletaryatu, zażądało od magistra- 
tu środków ochronnych i prawdopodobnie zamknie 
swe biura dla publicznego dostępu, a żądający 
wsparć, będą musieli piśmiennie wnosić podania o 
zapomogi. 

Akcyą dla stłamienia choroby w zarodku. by nie 
pozwolić przybrać jej szerszych rozmiarów, kieruje 
osobiście fizyk miejski dr Wiikosz, który osobi ście 
zwiedza domy, gdzie choroba wybuchła, pod jego 
okiem dokvnuje się też najdokładniejsza desinfe- 
kcya mieszkań i rzeczy dotkniętych chorobą 

Choroba prawdopodobnie zawleczoną została do 
Krakowa z Podgórza, gdzie krzewi się dosyć mię- 
dzy ubogą ludnością żydowską. 

Z teatru miejskiego. Otrzymujemy następujące 
pismo, z prośbą o zamieszczenie: 

Szanowny Pauie Redaktorze! Z powoda notatki, 
pomieszczonej wczoraj w Pańskiem cennem piśmie 
o poniedziałkowem przedstawieniu „Nieboskiej ko- 
medyi*, proszę o wydrnkowanie tych kilku słów 
faktycznego sprostowania. Według raportu kasowe- 
go dochód z tego przedstawienia wynosił 833 kor, 
20 hal., a że wysprzedana sala daje dochodu 1650 
koron, więc publiczność zapełniła w poniedziałek 
więcej niż połowę teatru, a nie „ledwie czwartą 
część widowni*, jak to mylnie twierdzi autor no- 
tarki. Ponieważ „Nieboska komedya“ graną była 
wtedy po raz ós wy ł to po piętnastu występach 
gościnnych Modrzejewskiej, które zapełniały pra- 
wie doszczętnie salę teatru, przeto rezultat finan- 
sowy tego przedstawienia uważam za bardzo po- 
myślny. Zachęcony tem, utrzymam nadał „Niebo- 
ską* na repertoarze, mam także zamiar w przy- 
szłeści wystawić inne arcydzieła naszej wielkiej 
poezyi, tembardziej, że uważam to za jedno z głó- 
wnych zadań, a nawet obowiązków sceny narodo- 
wej. 

Przyjmij Panie Redaktorze wyrazy mego pra- 
wdziwego szacunku, z jakim zostają. Józef Ko- 
tarbiński. y 

Złość — czy zawiść ? Z wiarygodnego Źródła 
doniesiono nam, że niecna jakaś ręka obrzuca zna- 
komitą artystkę naszą, p. Helenę Modrzejewską, peł- 
nemi jadu i złości anonimowemi listami. Uwierzyć 
niepodobna, iż stać się to mogło w mieście, które 
obecnie, dzięki jej talentowi, oddychać poczęło na 
chwilę atmosferą szlachetnej sztuki, że ofiarą bru- 
zalnej anonimowej napaści staje się artystka tej 
miary, pełnemi dłońmi rozdająca krwawo  zapraco- 
wany grosz na cele hamanitarne. Nie cheemy do- 
chodzić tutaj, komu zależy na tem, aby zohydzić 
p. Modrzejewskiej pobyt wśród nas, lecz trudno 
powstrzymać się od napiętnowania ręki, która się 
takich chwyta środków. 

W „Czytelni dla kobiet* jatro 5 bm. o godz. 
6 wieczór p. Helena Witkowska wygłosi odczyt 
p. t. „Z pamiętników pani Rolland“. Wstęp dla 
członków bezpłaty, dia gości 20 hal. 

Pogadanka. W redaukcyi „Nowego Słowa“ (Szew- 
ska 21) odbędzie się w piątek 6 b. m. o godz. 51/4 
pogadaska dla członków „Stowarzyszenia pomocy 
naukowej dla Polek“, oraz gości przez nich wpro- 
wadzonych. W pogadance wezmą udział: p. Marya 
Tarzyma i p. Zofia Wójcieka. 

Tow. prawniczo-ekonomiczne odbędzie w pią- 
tek 6 bm. o godz. 6 wieczór walue zgromadzenie. 
Dr Estreicher wygłosi odczyt na temat: „Najda- 
wniejsza ustawa świata“, poczem omawianą będzie 
sprawa zwołania IV zjazdu prawników polskich. 

Odczyt. W kółka literacko'artystycznem, stowa: 
rzyszenia kształcącej się młodzieży „Młodość“ (Wol- 
ska 15, I), odbędzie się we czwartek 5 b. m. od- 
czyt p. J. Wroczyńskiego p. t. „Impresye z lite- 
ratury młodo-rosyjskiej*. Początek o godz. 7 wie- 
czór. 

Bal krak. Towarzystwa ratunkowego, który 
się odbędzie dnia 7 lutego w sali hotela Saskiego, 
bndzi w szerokich kołach naszego miasta i okolicy 
wielkie zainteresowanie, zapowiadając się świetnie, 
Gorliwie pracujący komitet pań i panów ukończył 
właśnie obrady nad mnogiemi niespodziankami, któ- 
ra w wielkiej iiości przygotowane będą, ` Nader 
sympatyczny cel, oraz- liczne zgłoszenia o bilety 
rokują balowi ogromne powodzenie, a niezawodnie 
będzie on jednym z najbardziej udanych w tegoro- 
cznym karnawale. 

Kwesta dla ubogich. Bracia Tercyarze ów 
Franciszka, posługujący ubogim, będą kwestowali 
jatro i w dniach następnych w IV dzielnicy mia- 
sta w godzinach południowych. Oprócz jałmażny w 
pieniądzach, pożądane są: stara odzież, bielizna i 
obuwie męskie, kobiece i dziecinne. Kazimierz, Kra- 
kowska 47 — dla mężczyzn, Piekarska 21 — dla 
kobiet. 3 
Z sali sądowej. Głośna usiłowana kradzież z 
włamaniem, jaka miała miejsce w księgarni Ge- 


Kraków ul. Floryańska r. Lwów Filia pl. 
wyrobami. Gotowe ubrania od 9 złr., palta od 14 złr. Na karnawał! Fraki-surduty od 25 złr. 
w najlepszym gatunku. 


bethnera i Spółki 
zeszłego roku, była przedmiotem dzisiejszej rozpra- 


garski pracujący u firmy Gebethnera, został 


ciw niemu. 


dowało się gotówką 8106 koron, książeczka wkład- 
kowa na 10.972 koron i los krakowski. 
dnak oparła się usiłowaniu jej rozbicia, 


skąd zabrał 55 koron 30 hal. Kradzież i usiłowa- 


ne rozbicie kasy spostrzeżono na drugi dzień, a 
wezwane organa policyjne rozpoczęły natychmiast 


śledztwo. ' Na miejscu kradzieży znaleziono kilka 
sztuk złodziejskich narzędzi, jak dłuta i świdry do 
robienia dziar w żelazie, prócz tego spostrzeżono 
na podłodze przed drzwiami wchodowemi opiłki że 
laza, co wskazywało, że złodziej od wewnątrz do- 
rabiał sobie przedtem klucz do drzwi wchodowych. 


I te szezegóły naprowadziły policyę na domygsł, 
ża kradzieży dopuścił 'się tylko ktoś z personalo, 


ktoś, kto miał stały dostęp do księgarni. A prze- 


że policya stwierdziła, że Ostrowski był jnż kara: 
ny za kradzież w Warszawie, więzieniem ośmio- 
miesięcznem, 

Przy osobie Ostrowskiego znaleziono 
koron, na rękach jego Ślady zdrapań, które mogły 
pochodzić od pracy przy użycia świdrów przy Ka- 
sie i na podstawie tych poszlak aresztowano Ostrow- 
skiego, a dzisiaj zasiadł on na ławie oskarżonych 
pod zarzutem zbrodni kradzieży z S$ 171, 
i 174. 

Rozprawie przewodniczył radca sądu kr. p. Tu- 
rowiez, oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr 
Czyszczan, obwinionego bronił dr Issenberg, 

Oskarżony młody, przystojny o eleganckiej po- 
wierzchowności mężczyzna, tłomaczył się bardzo ja- 
sno i nmiejętnie zbijał akt oskarżenia, przytaczając 
szereg szczegółów na swoją korzyść. Kradzieży 
nie popełnił i prócz posziak zebranych przez poii- 
cyę, nie nie przemawia przeciw niemu, nikogo nie 
podejrzywa i nie ma pojęcia, kto 
dopnścić. 


czyć ani jednego takiego szczegółu, któryby prze- 
mawiał stanowczo przeciw Ostrowskiem u. 

Z Kalwaryi piszą nam: Na drodze gminnej łą- 
czącej Kalwaryę z Bugajem, umieszczony jest na- 
stępnjący napis: „Przejazd, przepędzanie bydła tą 
drogą przed Klasztor pod karą 10 koron sarowo 
wzbronione. Zarząd Klasztora*. Od jakiegoż to 
czasu przysługuje zarządowi kiasztoru kalwaryj- 
skiego prawo wymierzania kar ? 

Nowy Sącz. Po występach w Jaśle zjeżdża do 
nas p. Knake-Zawadzki ze swoją trapą i rozpocznie 
w najbliższą sobotę „Właścicielem każnie* wystę- 
py w sali „Sokoła*. Filipem będzie dyr. Zawadzki, 
Klarą p. Wielandówna. 

' Po przeprowadzonej rozprawie uzasadniał oskar- 
żenie prokurator dr Czyszczan, 
obronę dr Issenberg, który w dłuższem przemówie- 
nio zbił punkt po punkcie akt oskarżenia, wykazu- 
jąc, że oparty i zbudowany jest cały na domysłach 
i nie nie mówiących poszlakach. 

Sędziowie przysięgli 12 głosami zaprzeczyli ezte- 
rem pytaniom w kierunku zbrodni kradzieży, wobec 
czego trybunał uwolnił Ostrowskiego 'od winy i 
kary. 

Z Podgórza. W niedzielę odbył się w tutejszym 
„Sokole* uroczysty wieczór celem uczczenia po- 
wstania styczniowego. Wieczór zagaił prof. Ko- 
złowski z Krakowa, paczem nastąpiły prodakcye 
chóru Bokołego, oraz deklamacye zastosowane do 
uroczystej chwili. Wieczór zakończył dramat „Żabr* 
na tle patryotycznem, odegrany z przejęciem i zro- 
zumieniem przez miejscowych amatorów. Po wie- 
czorze odbył się w sali „Sokoła“ bankiet na cześć 
weteranów z r. 1863. Zebranych przywitał prze- 
mową prezes „Sokoła* dr Emiłewicz: imieniem po- 
wstańców przemówił przeor ks. Federowicz, a toa- 
stem na cześć matek Polek, wypowiedzianym przez 
p. (radomskiego, zakończyła się piękna uroczystość. 

Dnia 14 b. m. odbędzie się na rzecz miejsco- 
wego Koła Towarzystwa Szkoły ludowej, oraz Što- 
warzyszonia ku wspieraniu biednej młodzieży szkół 
średnich zabawa taneczna w sali „Sokoła“, Piękny 
cel, oraz wspaniałe podarki dla pań, jakie napo- 
wiada komitet, ściągną zapewne liczną publiczność. 

Z Gorlic piszą nam: Patryotyczna myśl podźwi- 
gnięcia przemysłu krajowego i ratowania się w ten 
sposób od ekonomicznego upadku, jaki nam zagra- 
ża, zapomocą zbiorowego działania przez zakłada- 
nie towarzystw, popieranie swojskich wyrobów na 
celn mających, przyjmować się zaczyna już tu i 
owdzie na prowincyi, a chociaż dużo czasu upłynie, 
nim zasada „kapowanis swego u swoich“ — przy- 
pominana dziś od święta i z okazyi uroczystych 
rocznie — przejdzie w krew i kość ogółu, to cie- 
szyć się wypada każdym objawem rozbadzania się 
poczncia tej zasady i notować każdy dla zachęty 
i przykładu innych. , i 

Notuję też z całą przyjemnością fakt zawiązania 
się w naszem miasteczku Towarzystwa „o własnych 
siłach* jako filii krakowskiego „Towarzystwa po- 
pierania krajowego przemysła i handla*. Fakt ten 
zaszedł już wprawdzie przed 4 miesiącami, zatwier- 
dzenie atoli statutów nadeszło dopiero w ostatnich 
dniach, a o tem, że Towarzystwo to przez ciąg 
paru miesięcy swego Żywota istniało nietylko na 
papierze, ale rozwijało w bardzo wielu kierunkach 
w zakresie celów swych ezynność energiczną i w 
rezuitaty płodną, dowiedzieliśmy się dziś na ogól- 
nem zgromadzeniu, z ust szanownego inicyatora 
a zarazem sekretarza Towarzystwa, najrachliwsze- 
go działacza na polu obywatelskiej pracy p. M., 
który w imieniu wydziału złożył sprawozdanie z 
4- miesięcznej czynności Towarzystwa. 

Oprócz dość skutecznej presyi na tutejszych ku- 
peów, aby sprowadzali towary krajowe, założono 
pracownię krawatek, oraz kura robót ręcznych ko- 
biecych, na który zapisało się dotąd 46 dziewcząt. 
Koroną atoli tej krótkiej, ale dość wszechstronnej 
i ruchliwej działalności wydziała Towarzystwa, a 
raczej samego sekretarza p. M., jest urządzona 
przy sposobności walnego zgromadzenia, wystawa 
wyrobów krajowych, wcale pięknie i okazale się 
przedstawiająca, a pożyteczna niezmiernie przede- 
wsBzystkiem z tego względu, iż obznajomiła licznie 


Halicki 7. Jedyne dwa 


w Krakowie "dnia 21} września 


wy karnej przed sądem przysięgłych. Jak wiadomo 
z zamieszczonych wówczas opisów wypadku, o czyn 
ten podejrzany Wacław Ostrowski, pomocnik księ- 
are- 
sztowany, gdyż liczne poszlaki zwróciły się prze- 


Sprawca kradzieży dorobionyiu kluczem wszedł 
w nocy z dnia 21 na 22 września od sieni do 
sklepu i w ostatnim pokojn księgarni od podwórza 
usiłował rozbić kasę wertheimowską, w której znaj- 


Kasa je- 
dlatego 


sprawca-złodziej porzucił hezceiową pracę koło niej, 
natomiast splądrował szutlady biurak i stolików, 


ciw Ostrowskiemu zwróciło się podejrzenie z powo- 
du jego zainteresowania się kradzieżą i dlatego, 


kwotę 60 
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Bię mógł tego 
Zeznania świadków wypadły ne. korzyść 
ebwinionego, gdyż żaden z nieh nle mógł (przyto- 


poczem wygłosił 
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zebraną publiczność "z wyrobami krajowemi, * któ- 
rych w naszem miasteczku na miejscu dostać mo- 
że, © czem bardzo wiela zapewne wcale nie wie- 
działo. Że zaś wystawka taka na prowincyi stano: 
wi pewną atrakcyę dla pabliki z miasta i okolicy, 
i że jawiła się na niej wcale pokażna liczba osób, 
do których sumienia i poczucia narodowego trafiły 
może gorące słowa prelegenta, przeto urządzenie 
takiej wystawy poczytać należy za wielką zasługę 
wydziała, względnie sekretarza p. M. i życzyć so- 
bie tylko należy, aby to częściej powtarzano. Oby 
tylko wydział Towarzystwa sam przestrzegał zasad 
i haseł Towarzystwa „popierai swój przemysł“ i 
dawał, budujący dla reszty inteligencyi przykład 
w tym kierunku (bo nie zawsze podobno dotąd tak 
bywało). tha 7 i: 

Dnia 7 b. m, obchodzi nasz „Sokół“ uroczystym 
wieczorkiem 40 rocznicę powstania styczniowego 
Na wieczorek ten i odbyć się mającą po nim wie- 
czornicę zaproszono wszystkich w okolicy mieszka - 
jących uczestników powstania, rezerwując dla nich 
honorowe miejsca. 


Stryj. Na ostatniem posiedzeniu Rady powiato- 
wej wybrany został marszałkiem p. Adam Ony. 
szkiewicz. paszą wi 

1 

Zmarli. 


Adolf Doening, dyrektor Towarzystwa zaliczko- 
wego, zmarł w Sokalu w 68 roku życia. 

W Warszawie zmarł w 58 roku życia inżynier 
Ladwik Wojno, b. inspektor szkoły technicznej ko- 
lei warszawsko-wiedeńskiej, 

W Kielcach zmarła w 57 roku życia Marya z 
Rogowskich Skłodowska, żona rejenta w Skalbmie- 
rzu. Życie tej zacnej obywatelki było jednem pa- 
smem pracy i poświęcenia, Jako krzewicielka prze- 
mysłu : domowego pomiędzy ludem i kierowniczka 
fabryki wyrobów drzewnych w Sędziszowie położy - 
ła znaczne zasługi. 


'Ze świata. 


Demonstracya socyalistyczna w teatrze. Do 
„Naprzodu* donoszą z Warszawy pod d. 1 la- 
tego: A 

„Wezoraj wieczorem grano w teatrze Wielkim 
operę Wagnera „Tannhäuser“. Pabliczność zapeł- 
niła szczelnie cały teatr, tak parter, jak i górne 
piętra. Po rozpoczęciu trzeciego aktu, podczas solo- 
wego śpiewn i względnej ciszy, a przy zaciemnio- 
nej, jak zwykle, widowni, odezwał się nagle z gór- 
nych sfer teatru okrzyk jakby z kilkudziesięciu 
piersi: Precz z absolutyzmem! Niech ży- 
je sprawa robotnicza! Równocześnie spadł 
deszcz kartek, wyciętych z kartonu, z czerwonym 
napisem, odbitym za pomocą stampili kauczukowej: 
Pamięci bohaterów klasy robotniczej, 
powieszonych dnia 28 stycznia 1886 r.: 
Ossowskiego, Pietrnsińskiego, Bar- 
dowskiego. 

„Kartki rzucone były tak zręcznie i w takiej 
obfitości, że zasypały cały parter, Wszczął się po- 
płoch. Publiczność zaczęła kartki podnosić, Salę 
rozwidniono, na scenie Śpiew ustał. Po panzie przy- 
ćmiono znów światło i rozpoczęto dalej przedsta- 
wienie, Za chwilę rozległ się znów okrzyk, jeszcze 
głośniejszy: Niech 'żyje wolność polity- 
czna! 

„Znowu wszczął się rumor wśród audytorynm. 
Żandarm, obecny na Bali, polcyanci, oraz parę osób 
z personala technicznego, zaczęło zbierać te kartki, 
które można było dostać. Większość kartek zniknę- 
ła w kieszeniach publiczności. Po ukończenia wido- 
wiska publiczność z doła i z lóż rozeszła się spo- 
kojnie. Sprowadzuno masę policyi, która obsadziła 
ze wszystkich stron plac Teatralny. Pabliczność z 
galeryi, skąd, jak się zdaje, kartki rzacono, za- 
trzymano. Co się dalej stało, trudno na razie się 
dowiedzieć, gdyż policya zmusiła wszystkich do 
szybkiego opuszczenia teatru. Mówią o licznych 
aresztowaniach.“ 

Z Wisły na Sląsku donoszą: Hotel, pozostający 
dotąd w rękach niemieckich Faldy z Cieszyna , na- 
byli w ubiegłym tygodniu pp. Bohdanostwo Hoffo- 
wie, stale, ‚jak wiadomo, zamieszkujący w Wiśle, 
za sumę 48.000 koron. O nabycie tego hotelu tra- 
ktował niemiecki „Beskidien Verein“, ale — na 
szczęście — wymknęła mu się sposobność umocnie- 
nia jeszcze jednego posterunku niemczyzny na Slą- 
sku, w polskich Beskidach. - Hotel wiślański, który 
dotąd nosił nazwę „Luisenhoff*, odtąd nazywać się 
będzie „Hotel Piast*. 

Kronika warszawska. W sferach dziennikar- 
skich w Warszawie utrzymuje się uporczywie po- 
głoska o rokowaniach, prowadzonych przez właści- 
cieli „Kuryegra Warszawskiego“ z p. Stefanem 
Krzywoszewskim o objęcie przezeń stanowiska re 
daktora „Karyera“, P. Krzywoszewski, powieście 
i dramatopisarz, oraz jeden z najwybitniejszych 
publicystów obozu ngodowego, był przez czas dłuż- 
szy przedstawicielem ,„Kraju* petersburskiego w 
Paryża, Berlinie, ostatnio w Wiednia, oraz kore- 
spondentem z tych miast „Kraja“, „Słowa“ war- 
szawskiego, „Czasu“, . „Dziennika Poznańskiego“. i 
„Kuryera Warszawskiego“. 

Wczoraj umarł w Warszawie Adam Henryk hr. 
Krasiński, nestor linii obożnińskiej tej rodziny. 
Przeżył lat 82. Był synem Józefa Krasińskiego, 
senatora Królestwa Polskiego i literata. 

Stan zdrowia metropolity ks. Kłopotowskie- 
go jest grożny. Jak z Petersburga telegrajają 
wczoraj w nocy dokonano n ke, metropolity opera- 
cyi z powoda głębokiego ropienia septycznego. — 
Chory operacyę zniósł dobrze, wczoraj rano jednak 
tętno było bardzo słabe, a lekarz ogólny stan zna- 
lazł bardzo niebezpiecznym. 

Sprawa hr. Kwileckiej. Sledztwo w sprawie 
głośnej afery podstawienia cudzego dziecka za wła- 
sne przez hr. Kwilecką, przynosi coraz więcej szcze- 
gółów, stwierdzających poszlaki podniesione przez 
oskarżycieli dopominających się swoich praw spad- 
kowych do majoratn. I tak stwierdzono, że akn- 
szerka, która była rzekomo czynną przy urodzeniu 
dziecka hrabiny, zmarła w r. 1898 w szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus. Stwierdzono dalej, że lekarz domowy, 
przysłany przez małżonka hrabiny na wiademość o 
jej chorobie do Berlins, nie został do niej dopu- 
szezony, a zeznania swe oparł na posziakach, któ- 
remi go podobnie jak i innych zręcznie w błąd 
wprowadzono. Wszystkie szczegóły o przywiezieniu 
obcego dziecka w dnin krytycznym opowiedział b. 
karmerdyner hrabiny, Halaczkiewicz, którego ber- 
liński instytut delektywów prywatnych w zręczny 
sposób umiał wybadać, nastręczywszy ma służbę u 
jednego z ajentów. Zmarła akuszerka nazwiskiem 
Rowell, otrzymawszy od hrabiny polecenie wysta- 
rania się o dziecko, udała się do znajomej swej 


magazyny z krajowymi 
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uchwalił poprzeć jak najgoręcej petycyę krak. Tow.| Z Towarzystwa historycznego. Walne agro- słan*, drukowaną kartkę żałobną o śmierci 
ogrodniczego o założenie w Krakowie wyżezej szkoły | madzenie odbyło sią onegdaj. P. Michał Rolle wy- |arcyb. Szeptyckiego, na iktórej był dopisek: 
ogrodniczej. głosił odczyt o tajnych relacyach rosyjskich o Ko- | „Proszę koniecznie zaraz ogłosić, dr Lew.“ 

Z Banku austro-węgierskiego. Wczoraj odby- |ściuszce i formujących się legionach. Prelegent oka- „Rusłan* wyraża przekonanie, że ta podła 
ło się pod przewodnictwem gubernatora Bilińskiego |zał zebranym oryginały owych tajnych rozporzą- | Z iście mongolską perfidyą dokonana zabawka 
walne zgromadzenie Banka austro-węgierskiego, na |dzeń rosyjskich i ofiarował je bibliotece zakładu wyszła z drukarni Stauropigiańskiej, czy je- 
którem uchwalono zarządowi absolatoryam. Przyję- | narodowego imienia Ossolińskich, do rąk obecnego | dnak umaczali w tem ręce członkowie redak- 
to wnlosek, odnoszący sią do rozdziała rocznego | na zgromadzeniu kustosza tejże biblioteki, dra Hirsch- | Cl „Hałyczanyna*, wyjaśni niewątpliwie pro- 
dywidendy w wysokości 56 koron, z której na dru- | berga. Odczyt nagrodzono oklaskami, poczem nastą: kuratorya. Takie doniesienia otrzymać miały 
gie półrocze r. 1902 przypada 28 kor., t. j. 4*/,.|piły wybory. w sobotę: Towarzystwo Szewczenki i redakcya 
Wobec tego, Że dochód nie przewyższa 40/,, zarząd Prezesem obrany przez aklamacyę dotychczaso „Diła*. 
państwowy nie bierze ndzlała w czystym zysku. wy prezes prof. dr Wojelechowski, zastępcą prezesa 

„Wiener Sonn u. Montags Ztg.* omawia w | wybrany prof, dr Balzer, skarbnikiem dr Rolny. 
dłuższym artykule sprawę konwencyi austro-węgier- | Do wydziału weszli pp. Dembiński, ka, Fijałek, 
skiego długu rentowego i ostrzega państwo, ażeby |Finkel, Hirachberg, Kabals, Wład. Łoziński, R. Pi- 
nie podejmowało konwersyi z 42 na 4 procent, | lat i Winiarz. Redaktorem „Kwartalnika History- 
gdyż na takiej konwersyi wyszłyby dobrze jedynie |cznego”* obrano ponownie dra Aleksandra Semko: 
banki, Organ wiedeński zaleca konwersyę na 3*/, |wicza, członkami komiteta redakcyjnego pp. Abra- 
procent, jaką zamierzają przeprowadzić Węgry. hama, Askenazego, Harwińskiego, Czołowskiego, Ko- 

Z dyrekcyi kolei państwowych. Z dniem 31 |rzeniowskiego, Pappógo, Pazdrę, Sawczyńskiego, 
stycznia został podjętym napowrót ogólny ruch po- | Szelągowskiego I Witkowskiego: do komlsyi rewi- 
ciągów pomiędzy stacyami Nepolokoutz - Berbestie, |zyjnej pp. Jezienleckiego, Schmidta i Schneldra. 
położonemi na szlaku Nepołokonta- Wyźnica. Ks. metropolita Szeptycki ma się znacznie 

2 FFA 7, lepiej, — Dr Ozarkiewicz oznajmił, że długi i 

Z targów zbożowych, Kraków, 8-go lutego 1903 |Spokojny sen w mocy z niedzieli na poniedzia- 
z py dg klgr. z jes: krajana od |łek pokrzepił chorego tak, że temperatura ciała 

s "60, nie WĘLIOTSKA —— == o 1% 1 . - q : 

Zyto kite GLIAWO du DGGA. HEdto węgierskie od | bniżyła się do 373 stopni, że więc jest pra- 
—— do ——, Jęczmień od 1220 do 1260. Owies x opła- | Wie normalną, Puchlina na lewej nodze sklę- 
tą akcyzową od 13:80 do 1400. Groch od 18— do 24—.|sła i przeniosła się na nogę prawą, skutkiem 
aa pią Ke usr tua Do R = to AF czego zmniejsza się obawa o zaatakowanie ser- 
Dodo 962; gą jm i ` 
no 6d 660.do 7:40. Stoma od 400 do 440, Koniczyna C2 Prawdopodobnie w eobotę przebył ke. mo- 
od 7'40 do 7-80. Ziemniaki za hektolitr od 320 do 400. |tropolita przesilenie, którego rezultat jest do- 
Jaja za kopę od 3'00 do 4'00. Masła za 1 kig. od 1:80 |datni. Można się spodziewać, że niebezpieczeń- 
palę EPE A „i = 6:60 DA Spit tas „na | stwo minęło i że ks. metropolita będzie się 
na 75%, Tralies za hektolitr od —— da 136'—. Ka. | miał odtąd coraz lepiej. O korzystnym zwro- 
kuradza za 100 klg. od —— do 1460. Wyka za 100 |CI6 w stanie zdrowia świadczy i to, że ks. me- 
kig. od 19— do TS Bear E Per pe any mn eraai pewną Eas čer- 
wona za 100 kig. o — —. ŻA - A 
sienna biala za 100 kig. od 120— do I80—, Tymotka NAER Rusin 1708 & pieniędzy dla ame 
za 100 kig. od 60'— do 70—. Dzisiaj wydany biuletyn opiewa: 
Polepszenie postępuje pomyślnie. Pacyent co- 
raz więcej przyjmuje pokarmów. Akcya serca 


Ostatnie wiadomości. polepsza się stale. Temperatura wciąż jeszcze 


właściwy i niedopuszczalny sposób inni człon- 
kowie Izby posłów wmieszali się do czynności 
kwestora. Mowca spodziewa się. że podobne 
sceny, które uwłaczają godności Izby, się nie 
powtórzą. 

Kwestor poseł Walz protestuje przeciwko 
oznaczeniu jego działalności jako nietaktow- 
nej; opisuje zajścia w komisyi budżetowej i 
mówi, że działał na stanowcze oświadczenie 
prezydenta, aby zażegnał zajścia, przyczem 
stanowczo zaznacza, że wzywając do opnszcze- 
>, sali, nie stosował tego do członków obu 
ZD. 

„Poseł Erler wyjaśnia. że jego zachowanie 
się w sali komisyi budżetowej było spowodo- 
wane oburzeniem ma postępowanie baronów 
cukrowych. Zaznacza dalej, że żałuje swego 
postępku, dodając, że gdyby wiedział, że na 
sali są członkowie Izby panów, byłby ich nie 
wzywał do opuszczenia sali. 

Wszechniemiecki wniosek nagły, dotyczący 
rozporządzeń na podstawie $ 14 w sprawie 
podatku cukrowego, otrzymał dostateczne po- 
parcie. 

Zabiera głos szef gabinetu dr Koerberi 
odpowiada na interpelacye. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Lzby po- 
słów przedłożył minister obrony krajowej Wel- 
sersheimb ustawę o podwodach wojskowych. 

Wśród wniesionych wniosków znajduje się 
wniosek Schoenerera o uznanie języka niemie- 
ckiego za język, w którym się mają odbywać 
rozprawy w Izbie. 

Pos. Vukowicz przedłożył interpelacyę 
w sprawie zajść w Macedonii. 

Wiedeń. Jutro posiedzenia Izby nie będzie. 


akuszerki Rademacher w Zwierzinie a ta wskazała 
jej córkę strażnika kolejowego, Karolinę Paretza, 
jako taką, która spodziewała się rozwiązania. Po 
urodzeniu się dziecka płci męskiej, którego ojcem 
był kapitan austryacki, ochrzczono je zaraz, a na- 
zajutrz przybyła jakaś dama dystyngowana i za- 
brała dziecko, zapłaciwszy matce 100 złr. jako je- 
dnorazowe odszkedowanie. Od tego czasu matka 
dziecka nie słyszała więcej o niem, pomimo że wy- 
sBzedłszy za mąż niebawem, za zgodą męża chciała 
dziecię odebrać i gorliwe za niem czyniła poszuki- 
wania. Dopiero po rozgłoszeniu się całej afery do- 
wiedziała się do czege posłużyć miał jej synek, — 
Hrabina jest w więzieniu pilnie strzeżoną, gdyż 
odgrażała się samobójstwem w razie gdyby sąd 
uznał nieprawość urodzenia chłopca. 

Samobójstwo gimnazyalisty. Z Czerniowiec do- 
noszą: ¡Uczeń VI klasy gimn. Emil d'Endel, ode- 
brał sobie 30 z. m. o godz. 7 rano życie wystrza- 
łem z rewolweru. Samobójca był synem starszego 
geometry ewidencyjnego w Wyżniey i powtarzał 
klasę szóstą. Celny strzał spowodował śmierć na- 
tychm iastową. Tego samego dnia o godz. 8 rano 
odbyło się w szkole rozdawanie świadectw za I 
półrocze. Swiadectwo d'Endela wykazało niedosta- 
teczny postęp w łacinie i języko niemieckim. 

Policya pruska, nie mogąc w inny sposób prze- 
szkadzać ugitacyi narodowej na Górnym Sląsku, 
chwyta się znów podstępu i wpływa grożbumi na 
właścicieli sal, aby nie oddawali ich dla zebrań i 
wieców polskich. W ten sposób nniemożliwiono już 
odbycie wieców w Tarnowskich Górach i w Ostro- 
pie. Lndność poiska ma jednakże skuteczny sposób 
pa takich wyaługujących aię policyi restauratorów, 
a sposobem tym jest bojkot. Gdy go się chwyci 
na sery, restauratorzy pewnie pozbędą się swej 
ałużalczości. 

Nędza w Londynie. Po wytwornych ulicach 
Loudynu ciągnie teraz dziwna procesya. Ludzie w 
łachmanach, wynędzniali, straszni, idą powoli w zu- 
pełnem milczeniu, Są to tak zwani „unemployed“ 
(bezrobotni), ci, którzy nie mogą znaleść żadnej 
pracy w stolicy Anglii. Większą część ich stano- 


(Telefonem 4 lutego). 


Lwów. Sekcya lwowska związku inżynierów 
kolei państwowych, założonego przed trzema 
laty celem wywalczenia ukończonym technikom, 
będącym w służbie kolei państwowych, należ- 
nego stanowiska w zarządzie kolejowym i od- 
powiednego stopnia ich bytu, zwołała na dzień 
8 b. m. zgromadzenie do gmachu lwowskiej 
dyrekcyi kolei państwowych w sprawie zamie- 
rzonej reorganizacyi Towarzystwa i w spra- 
wie ostatniego awansu na kolejach państwo- 
wych. 

Lwów. — Wyrok w sprawie o szpiegostwo 
przeciw Fedykowi i trzem towarzyszom za- 
padnie prawdopodobnie wieczorem. 


Z a M 


Telegraficne | telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnla 4 lutego. 


„Praga. Ks. Maurycy Lobkowic zmarł dzi- 
Slaj rano na zamku Rudnice. 

„Rzym. Proces uczestników propagandy prze- 
ciw Kruppowi, który miał się rozpocząć w so- 
botę w Neapolu, odroczono. 

Kijów. Zmarł tutaj milioner, filantrop Miko- 
łaj 'Tereszczenko, syn Artemiusza. 

Uralsk. Rybacy uniesieni na morze na krze, 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał KonopińskKi. 


NADESŁANE. 
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krątowi. Bardzo wielu jest także krawców, garba- komieyi KOTEK h z ej "był Roke: Z teatru ludowego. W ponisdziałek wystawio Uzoa z m ajst i (Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
rzy i innych rzemieślników, którzy nie są w sta- | wjajj z Koła polskiego posłowie Popowski|79 W teatrze ladowym po raz plerwazy „Knajpę” 5 strami. Redakcyi). 


Wiedeń. Zgromadzenie strejkujących pomo- 
cników krawieckich przyjęło wczoraj . taryfę 
ułożoną razem z konfekcyonaryuszami i maj- 
strami na sztuki. Zgromadzenie majstrów na 
sztnki uchwaliło jednomyślnie taryfę, ułożoną 
z konfekcyonarynszami. 

Wielu majstrów na sztuki zgodziło się na 
żądanie robotników, wskutek czego robotnicy 
u nich podjęli pracę. Liczba strejkujących 
zmniejszyła się o 700. 


Zasądzenie posła. 
Budapeszt. Poseł Karolyi stawał przed są- 
dem w Marosz-Vasarhely, oskarżony o podbu- 


rzanie. Został on zasądzony na 1 rok więzie- 
nia. 


Zenona Parviego. Teatr był wyprzedany do oeta- 
tniego miejsca, na przedstawienie przybyła licznie 
inteligencya i członkowie Tow. „Elenterya*. Przed 
odegraniem sztuki akademik Ujajski (wnak poety) 
członek „Eleuteryi*, wygłosił odczyt nawiązając go 
do treści sztuki. Z powodów trudności technicenaj 
natury, oraz cenzurslnych, musiano porobić akró- 
cenia w sztuce | opuścić kilka postaci ze względu 
na ich charakter państwowości. Utwór przemówił 
silnie do widzów, którzy oklaskami magradzali ar- 
tystów biorących odział w przedstawienia. 
Jubileusz akademicki. Akademickie Kółko przy- 
rodnicze obchodziło wczoraj w lokala Czytelni aka- 
demickiej 26-letni jnbilensz swego Istnienias. Nade- 
szło wiele telegramów i listów z życzeniami, 
Szpiegostwo na rzecz Rosyi. Donieśliśómy wczo- 
raj, że we Lwowie rozpoczęła się przed trybuna- 
łem orzekający rozprawa o szpiegostwo, Na ławie 
oskarżonych zasiedli tylko współwinai, bo główny 
sprawca, Toofi] Fedyk, dezerter z 58 p. p. w Sta- 
nisławowie, bawi dziś w Rosyl i podobno dobrze 
ma się powodzi. Oskarżonym jest ojalec jego , Jam 
Fedyk, ekonom , krewniacy Mikołaj Janowicz, go- 
spodarz w Hsllcza, syn jego, Teofil Janowicz, po- 
mocnik handlowy w „Narodnej Torhowli* w Tar- 
aopola, i znajomy szpiega, Witold Paulin Bobrow- 
ski, karbowy z Załuczki. Władze rozpoczęły śledz- 
two wskutek zeznania w lwowskim sądzie wojsko- 


nie znaleść żadnego zarobku. Zrozpaczeni, opuszcza: 
ją swoje nędzne jamy i wywiesiwszy na kiju szmatę 
szarego płótna, łączą się w zwarte masy, które w 
ponurem milczeniu przeciągają przez ulice Londynu. 
Obok nich idą kweriarze ze skarbonkami i ci zbie- 
rają pieniądze od przerażonych przechodniów, któ- 
rzy z trwogą spogiądają na idące tłumy, Kwesty 
owe przynoszą duże sumy, gdyż dziennie po roz- 
dzieienin pieniędzy, każdy z bezrobotnych otrzymuje 
od 2 do 4*manków. Jest to jednak chwilowa po- 
moc i ta się wyczerpie, jeśli rząd nie zaradzi złe- 
mu. Dotychczas jednak rząd ograniczał się na de- 
legowaniu pewnej ilości wspaniałych poliemanów, 
którzy piesze i konno eskortowali tłumy „unem: 
ployodew* po ulicach Londynu. 


i Gniewosz. Pierwszy żądał skreślenia u- 
stepu, dotyczącego powołania do czynnej służ- 
by rezerwy zapasowej, na co zgodził się mi- 
nister obrony krajowej; drugi mówił o dwu- 
letniej służbie i o wspólności armii. — Za- 
prowadzenie dwuletniej słażby — wywodził 
mowca — wymagałoby znacznych ofiar tinan- 
sowych. Armia musi pozostać wspólną insty- 
tucyą, dlaczego też mowea jest przeciwny od- 
miennym emblematom i t, d. Zwłaszcza dla 
Galicyi, dla której wojna byłaby wielkiem nie- 
szczęściem, ma jednolita armia wielką war- 
tość, Polacy są z Austryą ściśle związani, bo 
w silnej Anstryi znajdują ochronę swych in- 
teresów. W nadziei uzyskania pewnych ulg 
w służbie wojskowej głosują Polacy za przed- 
łożeniem wojskowem. 

— Sejm pruski zajmował się na wczo- 
rajszem posiedzeniu sprawą byłego dyrektora 
ceł w Poznaniu Loełtninga, który otrzymał 
dymisyę, gdy ożenił się z córką feldwebla. Mi- 
nister skarbu Rheinbaben oświadczył raz 
jeszcze, że mie to małżeństwo było przyczyną 
usunięcia Loehninga, lecz jego ‘stanowisko w 
sprawie polskiej. Potępiał on stanowczo i 
bezwzględnie politykę antipolską, nazywał 
ją „głapstwem*, waorani się ukarać podwła- 
dnego urzędnika Polaka za to, że ten (w pań- e ek: | Józeta Th r A 

f F 1 > ym, aczynionego przez zela GDA, byłego wach 
pray wyborach do rady miejskiej, ma Polaka. | miarat andar, kuira, takie, na wiać rokn 
Wszystko to, wywodził minister, czy niło Loeh- w sie w Kijowie OG z Teofilem Fody- 
wisku w polskiej dzielnicy. Urzędnicy winni |-jem f tam dowiedział się od niego, że poszodł na 
przecież popierać bezwzględnie politykę rządu. | 98! lijowakiego aztahu generalnego d wyjeżdżał 
Loehnivg zwracał się także przeciwko agitacyi fo : „a Sód kawę Paa. wał Nz apen, 

A ; «Ani A - aw mocnym, 8- 
hakaty, jakkolwiek wiedział, że przełożony jego, nem chwalił się Fedyk wówczas, ża dostał za to 


neey t A ah Aż A Gh 4a od sztabu 2.000 rabli i opowiedział szczegółowo o 
Al, I Om, 3 | ZBLSWCZ * zdobyczach szplegowania. 


związków hakatystycznych. Śledztwo w 4 - 
ć i k kę: F ykryłó, że donleslenie Thena zgodne 
ż R „ łona Sejmu fk 1 te araman jest z rzeczywistością, OQjelac Fedyka kilka razy do 
e ODOX sej przyczyny OFgTYWAĆ tn.waśnĄ IOS niego jeździł i wracał stamtąd z większą gotówką. 
mr duch zy ad oi urzędników PK sażwaj Stwierdzone, że w Halicza szpiega przetrzymał Mi- 
peja Taali NY z ode, rd toz kołaj Janowicz. Tam się Fedyk przebierał po chłop- 
yteg ska i szkicował budowy mostów i szańców wojsko» 


webla. wych. Dalej znaleziono u Teofila Janowicza , który 


— W parlamencie niemieckim kan- 
"s i A miał stosunki z ojcem szpiega, dwa podręczniki 
elerz hr. Bülow oświadczył, że rząd nie za- wojskowe, dla obcego państwa nadzwyczaj cenne. 


mierza spełnić żądania parlamentu co do pła- S s 
= ; F Sprawdzono też, że Witold Paullo Bobrowski , do- 
cenia dyet. W sprawie zakonu Jezuitów wiedziawszy się, ił znajomy jego, Fedyk, jest ści- 


zaznaczył, że rząd wprawdzie nie przystanie : 
Se osiedlanie ila laga AAE Pe- O gany listem gończym, przestrzegł o tem listownie 


NAJLEPSZĘ POZYWIENIE DLA DZIECI 
zdrowych | cierpiacych na kiszki 
| 


ożka dladzieci 
Dentysta Dr T. Tyszecki 


ordynuje od 8—10 rano i od 2—6 po południu. 
Ulica Grodzka 48. 415 4 


Dostać można Wszędzie, | 


Składki na weteranów 1831 r. W styczniu r. b. zło- 
żyli, I. Z. z Podgórza 4 K, dr Tomasz Mączka 4 K, 
dr Józef Zanietowski 5 K, p. WŁ. Grabowski 1 K 68h. 
Rozdano w tym miesiąca żołdu narodowego, pokój na 
biuro, usłaga, opał, światło, pogrzeby, portorya i t. p. 
razem 420 K 62 h, Wydatek ten pokryto z oszozęđuo- 
toi poprzednich miesięcy. K Wiszniewski. 


Wyjazd ks. Ludwiki. 


Mentona. Księżna Ludwika i Giron opuścili 
wczoraj w wielkim pośpiechu Mentonę i wyje- 
chali pociągiem pospiesznym w kierunku do 
Genewy. Księżna tak była wzruszona i tak się 
smieszyła, że nie czekała nawet na zapakowa- 
nie kufrów. Zapytany o powód tego nagłego 
wyjazdu właściciel hotelu „des Anglais*, w któ- 
rym księżna mieszkała, odrzekł, że i on go 
nie zna. Giron mówił mu wprawdzie, że księżna 
wyjedzie do Salcburga, lecz miało to nastąpić 
dopiero po zapadnięciu wyroku w Dreznie. Na- 
stępnym pociągiem odjechali za księżną dete- 
ktywi austryaccy. 

„Mentona. Giron opowiadał tu, że konsulowie 
niemiecki i austryacki w Mentonie i w Nizzy 
otrzymali rozkaz, ażeby odebrali księżnie spo- 
dziewane dziecko zaraz po urodzeniu. Giron 
dodał, że będzie się rozpaczliwie bronił prze- 
ciwko temu. 

Berlin. Z Mentony donoszą, że księżna Lu- 
dwika dowiedziawszy się z gazet o chorobie 
syna swego Fryderyka Chrystiana, zemdlała i 
że z powodu tej wieści tak nagle opuściła 
Mentonę. Ponieważ spodziewają się tn, że księ- 
żna w rozdraźnionem swem usposobieniu ule- 
gnie może uczuciom macierzyńskim i zechce 
wrócić do chorego dziecka, rozkazano rewido- 
wać wszystkie pociągi na granicy i w danym 
razia nie wpuścić księżny do Saksonii. 


i Pretendent albański. 
Cetynia. Policya cłowa aresztowała tu Al- 
bańczyka, nazwiskiem Mehmed Hamdi, przy 


386 3 32 


niezbędny krem do zębów, 
utrzymuje zęby czystemi, białemi i zdroweri. i 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We czwartek 5 lutego na dochód kasy emerytalnej 
artystów: „Walka kobiet* (występ Modrzejewskiej). 

W sobotę 7 lutego: “Go rodzinne“ (występ Mo- 
drzejewskiej). , 

W niedzielę 8 stycznia po południu: „Mieszozanie*; 
wieczór: „Wiele hałasu o nio“ (ostatni występ Mo- 
drzejewskiej). 


Na wystawie paryskiej 1900 „Grand Prix". 
Słynna w świecie rosyjska ka- 
rawanowa herbata Braci 


K. & C. Popoff, Moskwa, 


dostawców kilku europ. dwor. 
Najiepsza marka. 

P W oryginal. paczkach dostać 

z można we wszystk:ch tego 

Zarejestr, znak ochronny. rodzaju lepszych handlach. 


Z kalendarza. We czwartek 5 lutego: Agaty p. m.; 
w piątek 6 lutego: Doroty p. m. i Tytusa b. w.; w so- 
bote 7 lutego: Romualda op. w. m d 

Wschód słońca 6 lutego o godzinie ? minnt 10; 
zachód o godzinia 4 minat 38; długość dnia godzin 9 
minut 28. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 3-go lutego 
pochmurnie; termometr doszedł od + 05 do + 27 C. 

Barometr szedł w gór is 

Dnia 4-go lntego © godzinie 7 stan barometra 7491 
mm., termometru + 0'8 U. 

Wiatr zachodni, 


(EO OE AO | 


Gabryeciski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austry: 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 800 złr. 


Poleca się 
H ` maké naprzeciw teatru 
Hotel „Victoria miejskiego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 


miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 279 


OKAZ | 


Kursa telegraficzne 

Wiedeń, 4 lutego. Zamknięcie gieldy o g. 3-30. 

Akcye austrysckiego Zakłada kredytowego 69875. 
Akcye węgierskiego zakładn kredytowego 74560. Akcye 
Anglobankae 277:60. Akcye Unionbanku 548'—. Akcye 
Landerbanku 40975. Akoye Bankvereinu 47650. ARoye 
Bodencredit 955 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
cznego -——. Akoye kolei państwowych 656 —. Akcya 
kolei poiudniowej 56—. Akoye N. Tramwaye lit. A, 
——, Akoye N. Tramwaje lit. B. —*—. Akaye ko- 


Wiadomości nankowe, literackie | artystyczne 


— Czterdziestu „wybranych“. Redakcya czaso- - . „;/|ojea jego. którym znaleziono 200 listów tureckich, kilka |lei Eibethai 4556, Akcye kolei Północnej 5580. Ak 
pisma paryskiego „La critique internationale“ zwró- e s p ni yi + egr (Fedyk badał u nas trasę kolejową koło Kimpo- |fotografij pretendenta albańskiego Aledra Ca- | Gy, Ty p ee ph | +4 
ciła się do redakcyi warszawskiego miesięcznika a> tu Aroa s lunga, przyczem chodziło — jak przypuszczają | strioty i kilka chorągwi z czarnym orłem na mh żelaznego 1660. Akoye fabryki broni 344 — 
„Książku* z prośbą o wymienienie czterdziestu naj- |PO®J" JU. władze wojskowe — obcemu państwu o zbadonie |czerwonem tle. Jest to widocznie emisaryusz | Akoye tareckie tytoniowe 358'—. Obligacye węgierskie 


indemnizacyjne 94:66 Renta majowa 10060. Anstryacka 
renta koronowa 101-60. Węgierska renta koronowa 99 60 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:50. 
40/, Listy Banku krajowego 10U' —. 4-/,'/, Listy Banka 
krajowego 108'—. 49/, Listy Banku hipotecznego 99'—. 
4'j,9/, Listy Banku hipotecznego 101'90. 6%/, Listy Ban 
ku hipotecznego 110:55, 4'/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne100'16. 4'/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 10010. 49/, Pożyczka miesta Lwowa 97—, 


wybitniejszych w chwili obecnej pisarzy polskich. 
Nazwiska te zamieszczone zostaną w przygotowy- 
wanem do drnku wydawnictwie: „L'Europe litté- 
raire d'aujourd'hui“. Na liście znaleść się mogą 
poeci, powieściopisarze, autorowie dramatyczni i 
krytycy literaccy. Drogą podobnej ankiety redakcya 
„Critique“ ma nadzieję ustalić szereg nazwisk naj. 
wybitniejszych w każdym kraju literatów. Reda- 
kcyę działu poiskiego w zamierzonem wydawnictwie 
objął p. Jan Lorentowicz. 

— „Biblioteka dzieł wyborowych', jedno z 
najpopułarniejszych i najbardziej rozpowszechnio- 
nych miesięcznych wydawnictw książkowych war- 


Castrioty. 


Stracenie kobiet-zbrodniarek. 


Londyn. Wczoraj stracono tu przez powie- 
szenie dwie zamężne kobiety, które uprawiały 
jako proceder mordowanie oddawanych im na 
wychowanie dzieci. Policya przypuszcza, że 
kobiety te dopuściły się tego rodzaju zbrodni | Losy tureckie 123:—. Marki 11714 Rable 25475. 

w 70 wypadkach i że straszny ten proceder Usposobienie: Po przejściowej represie zamknięcie 


; - : owtórnie na lokalne realizacye osłabione. 
jest bardzo rozpowszechniony w Londynie. i ? Cukier 21-45 (spokojnie), spirytus 3860 (ustalony). 
Ukaranie generała. 


nafta nie zmieniona. 
Paryż. Rada ministrów dała dymisyę gene- 


z m mma szczegółów jej budowy, celem ocenienia jej przyda- 
z tności na wypadek wojny i obmyślenie jaż obeenie 
Kronika lwowska. sposobu, w jakiby w czasie wojny najłatwiej prze: 
rwać można tę linię komunikacyjną. Dalej oglądał 
Lwów, 4 lutego. i szkicował szańce wojskowa koło Haliesa i Zale- 
IV zlot Sokolstwa polskiego. Praco przygoto- |szczyk, wreszcie dowiadywał się, czy są we Lwo- 
wawcze ma IV złot sokoli, który odbędaie się we |wie przygotowane na wypadek wojny zapasy kolei 
Lwowie z końcem czerwca b. r., są jaż w pełaym | polnych. 
toka, Wszstkie gniazda sokole , których obecnie li- Wszyscy czterej oskarżeni wypierają się golen- 
czy Związek przeszło 100 (nie licząc przeszło 70 |nie wszelkiej winy: Bobrowski nadto tłómaczył się, 
gniazd w Wielkopolsce), otrzymały przepisy do ćwi-| że dlatego wchodził w stosunki ze szplegami, aby 
czeń zlotowych. Zlot tegoroczny wyróżniać sią bę-| otrzymać nagrodę. Następnie akładał fachowe wyja- 
dzie od dotychczasowych nle tylko znaczniejszą |śnienia kapitan generalnego sztabu, Adam Nowo- 


Cennik izby handlowej | przemysłowej 


szawskich, przystąpiła w roku bieżącym do wyda- | liczbą uczestników, których na kilka tysięcy liczyć |tny, który prowadził wojskowe dochodzenia w tej |rałowi Tournierowi, komendantowi XIII korpu- w Krakowle 

nia najpiękniejszych pomników literatury polskiej | będzie można, ale również nowemi zdobyczami na |sprawie, a dziś przed sądem wykazywał, jakie stra- |su z powodów politycznych. Tournier pocią- = s 4 lutego 1903 r. godzina 1 w południe. 

XVI w. i cykl ten rozpoczęła „Zwierciadłem * | pola gimnastyki, jak n. p. ćwiezeniami lancą — a |tegiczne znaczenie mają szpiegowane przez obwi- gnął bowiem do odpowiedzialności pewnego Korony 
Reya. Wznowienie tego zapomnianego utworu je8t | przedewszystkiem jednym z najważniejszych mo- | nionych przedmioty. kapitana za to, że skarcił jednego z poruczni- 1. Walaty płacą gadaja 
zasługą redakcyi, gdyż dzieło to może być | przez (mentów, który będzie punktem zwrotnym w dotych- Na popołudniowej rozprawie przesłuchano cały |ków z powodu jego przekonań politycznych. og | PK a e «dze = s 117 26 
dzisiejsze pokolenie z korzyścią i pożytkiem czy- | czasowych programach zlotowych — t. j. wprowa- |szereg świadków, którzy zeznawali obciążająco dla | Minister wojny był zdania, że generał nie miał | Franki papierowe W kę ' i 3 i 96 — 5 50 
tane jako skarbnica ducha ¡mowy ojczystej i pię- | dzenie „ówiczeń zawodniczych na przyrządach*. oskarżonych, prawa wystąpić przeciwko kapitanowi. Dwaudsiestofrankówki w słocłe - . . 18 — 1812 


kności języka Btaropolskiego. Wydanie poprzedzone 


Komisya - matka odbyła dnia 28 stycznia posie: | Zamach na życie. Wczoraj zrana strzelił w za- 
jest wstępem pióra prof. dra Kallenbacha. 


dzenie, na którem uchwalono: 1) przeprowadzić lu- |miarze morderczym Karol Nowosielski, ślasarz ko- 
stracye centralnych gniazd sokolich; 2) polecić na- |lejowy, do awego kolegi, Maryana Żelechowskiego, 


il. Listy zastawse. 
60/, Listy zastaw. prem. Banka hipo. 111 — 112 — 
4'/,9/, Listy zastawne Banku hipoteoz. p 15 101 75 


z Rady państwa. 


3 m ża — |czelnictwa grona nauczycielskiego związkowego wy- |w chwili, gdy ten wychodził ze swego mieszkania. ` » = x c en 
Dział ekonomiczn danie odezwy, zachęcającej naczelników i grona nau- | Dwa strzały rewolwerowe chybiły, Po danin atrza-| Wiedeń. Dzisiejsze posiedzenie Rady pań- eH, Listy sastawne banku pr: -o m = A 

y. czyclelakie poszczególnych gniazd do usilnej pracy |łów Nowosielski zbiegł. stwa rozpoczęło się o godzinie kwadrans na 12 4), Listy zast. gal Tow. kred. ziem. niesk. PIG = — 

Z krakowskiego Tow. rolniczego. Przed kilku |nad należytem przygotowaniem członków ćwiczących | - Sprzeniewierzenie. Inkasent rzeźnika p. An- | przed południem. | O o a on = a »śl-letnie 9826 — — 
dniami odbyło się posiedzenie, ktore było głównie |się tak do ćwiczeń zawodowych, jak | ćwiczeń o- |toniego Mokrzyckiego, nazwiskiem Henryk Por-| Na początku posiedzenia oświadczył prezy- j4% = » » » =» » b6-letnie 88 — 99 — 


poświęcone ułożeniu preliminarza budżetu na rok 
1903; rozchody preliminowano w łącznej kwocie 
około 200.000 koron. Oznaczono termin dorocznego 
walnego zgromadzenia na dzień 5 i 6 czerwca. 
W czasie tym odbędzie się także wystawa bydła, 
hodowanego w oborach zarodowych komitetu. Wy- 
stawa projektowaną jest na dwa dni, a otwartą 
będzie 6 czerwca. W dalszym ciągu obrad komitet 


li. Obligaoye I peżyczki, 
49/, Galloyjskie obligacye propinacyjne  v98 50 100 60 
4, Pożyczka krajowa z r. 1893 , . Gi 

Ah s miasta Lwowa .... 9626 97 — 
Ai'a. + ć i aeaea AO — 102 — 
5%, Obligacye komunalne Banku kraj. 102 %3 108 75 
| - . > 101426 10225 
4'5 „ kolejowe . . « » » » « 88 25 99 26 


gólnych; 3) nad propozycyami, odnośnie do reformy |des, pobrał od odbiorców firmy, to jest mniej- 
stroju sokolego przejść do porządku dziennego (strój | szych handlarzy mięsem, kwotę przeszło 6000 
uroczysty pozostaje zatem w dotychczasowym kro- |koron i znikł wczoraj ze Lwowa. 

jo), 4) zająć się wydaniem ilustrowanych korespon- | Złośliwe figle. „Rusłan“ donosi w ostatnim 
dentek zlotowych; 5) zająć się sporządzeniem arty- |numerze, że omal nie padł w sobotę ofiarą fa- 
stycznego afisza, zawiadamiającego o zlocie, wkońcu |talnej mistyfikacyi, z powodu, że tegoż dnia |sprawie zajścia tego doszło poważne zażalenie 
7) ustanowiono dzień wtorkowy, każdego tygodnia, |po zamknięcia numeru dziennika przyniósł | prezydenta Izby panów. A 
jako stały dla posiedzeń komisyi. ktoś do drukarni, w której wytłacza się „Ra- Praz ydent wyraził też ubolewanie, że w nie- 


dent Izby hr. Vetter, że ubolewa, iż kwe- 
stor parlamentu (Ordner), oczywiście źle zro- 
zumiawszy jego słowa. bez specyalnego pole- 
cenia z jego strony postąpił nietaktownie w 
znanem zajściu w sali komisyi budżetowaj; w 


Bieliznę wełniana Prof. Dra Iaegera — Kamizelki i Stylpy do polowania — Kalosze rosyjskie poleca 
Skład; Kapeluszy Zdzisława Zdanowicza w Krakowie ul. Sławkowska L. 8. vis-à-vis Hotelu saskiego i Grand. 


"m 


Nr. 28. 


ZGUBIONO 


KARTĘ na zastawione w Kasie Oszczędności 
dwa pierścionki. 
Łaskawy znalazca zechce złożyć ją u p 
416 


przy ul. św. Jana pod Nr. 28, 
cytra, broń i meble 


Fortepian, tanio do sprzedania. — Wia- 
domość: Kraków, ul. Krowoderska L. 49, 
drugie piętro, na lewo. 475 1 2 

z jednoroczną sądową 


Dr. praw i 3'/,- roczną adwoka- 

cką praktyką, poszukuje posady koncypienta 

od 1 marca lub t kwietnia. — Zgłoszenia pod 

473 przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“‘ 
47313 


- Sklep wiktuałowy 


w dobrem miejscu od kilku lat istniejący — 

do odstąpienia zaraz za przystępną cenę. 
Wiadomość w sklepie przy ul. Starowi- 

ślnej pod Nr. 27 w Krakowie. 47713 


Asystent farmacyi 


rutynowany, dobra siła, poszukuje od 

15 lutego posady, tymczasem przyjmie 

zastępstwo. Adres: Asystent farm. 100 
poste rest. Kraków. 480 1 3 


Umęblowanego pokoiku 


w Krakowie, ze śniadaniami i obia- 
dami — poszukuje inteligentna pani na 
przeciąg jednego miesiąca. — Zgłosze- 
nia poste restante Niedźwiedź koło 
Mszany dolnej. 478 


Ostrzezenie. 


Fabryka likierów Jarzębiaku i Jarzę- 
binki J. Ces. Wys. Arc. Rainera w Izde- 
bniku zawarła przez swego pełnomocni- 
ka adw. Dra Leopolda Caro w Krakowie 
dnia 28go listopada 1902 r. z fabryką 
likierów pod firmą A. Schwanenfeld w 
Tarnowie układ, w którym fabryka A. 
Schwanenfelda w Tarnowie uznała, że 
do swoich wyrobów, a w szczególności 
do Jarzębiaku i Jarzębinki używała e- 
tykiet i opasek nierejestrowanych, a 
łudząco podobnych do rejestrowanych 
etykiet i opasek używanych od szeregu 
lat przez Arc. fabrykę likierów w Izde- 
bniku ; niemniej uznała, że używane 
przez nią etykiety i opaski zdolne są 
temsamem publiczność co do pochudze- 
nia wyrobu w błąd wprowadzić. Ponie- 
waż fabryce likierów J. Ces. Wys. Arc. 
Rainera w Izdebniku, jak każdej innej, 
w myśl $ 24 ust. o markach ochron- 
nych, przysługuje prawo pociągnięcia 
do karno - sądowej odpowiedzialności 
każdego, kto towary łudząco podobną 
etykietą do etykiety przez prawo chro- 
nionej i do rejestru handlowego wpi- 
sanej zaopatrzone, świadomie w obrót 
wprowadza lub ma na sprzedaż — 
ostrzega ona niniejszem panów kup- 
ców przed wprowadzeniem w obrót lub 
sprzedażą Jarzębiaku i Jarzębinki za- 
opatrzonych etykietami z fabryki A. 
Schwanenielda łudząco podobnemi do 
etykiet „Jarzębiaku* i „Jarzębinki* na 
ilaszkach wyrobu fabryki likierów Arc. 
Rainera w Izdebniku, chociażby flaszki 
te przed datą powyższej umowy przez 
pp. kupców były zakupione, gdyż w 
przeciwnym razie Dyrekcya fabryki 
byłaby zmuszoną w drodze sądowej 
przeciw tego rodzaju odbiorcom wy- 
stąpić. Samo się przez się rozumie, że 
do nowych etykiet i opasek firmy 
Schwanenfeld, nam do aprobaty przed- 
łożonych i do naszych zgoła niepodo- 
bnych, tudzież do flaszek temi etykie- 
tami zaopatrzonych, powyższe ostrze- 
żenie się nie odnosi. 4r4 1 3 
Fabryka likierów jarzebiaku i Jarzębinki 

J. Ces. Wys. Arc. Rainera w lzdebniku. 


14 
A pokoi 
i kuchnia, na I. piętrze, przy ul. św. 
Tomasza pod L. 33 — jest zaraz 
do wynajęcia. 4147 33 


| Dużo pieniędzy! 
aż do 1000 K miesięcz. mogą zarobić uczci- 
we osoby każdego stanu (także ubocznie). 
Po bliższe szczegóły zwrócić się pod: 
„Reel 180* do Annoncen-Abteilung des MER- 
KUR. Stuttgart, Schickstr. 6. 140 34 52 i 


Pa Najlepsza i uajtrwalsza w świecie 


pompa studzienna. 


Genialna pompa. Wydobywa wodę z głę- 
bokich studzien, a woda, jak kto chce, albo 
płynie dalej zaraz od studni, albo też w ziemi 
zakopaną rurą przez 
ciśnienie dostaje się 
do zbiornika, znajdu- 
jącego się w "dowolnej 
odległości 1. wysokości. 


Po otwarciu trzon- 
ka S wypływa wo- 
da i rurą w ziemi 
wkopaną płynie, 
gdzie potrzeba, do 
miejso odległych, 
wyżej położonych. 
C.i k. nadworny 
dostawca 


A. Kunz, Hranice (Mahr.-Weisskirchen) 


Naj większa w państwie, osobliwa fabryka dla 
wodociągów i pomp. 64 24 0 


Prospekty za darmo i opłatnie. 


NOWA REFORMA. 


WODA B 


Czwartek, 5 Lutego 1903. 


Niezawodny środsk 
przeciw wypadaniu 
włosów. 


we Lwowie, 


Cena 2 K. 


JAN IHNATOWICZ 


Nr. 11 — w Krakowie. Sukiennice Nr. £0 — w Prze- 
myu, ul. Franciszkańska Nr. 24. 


ul. Sykstuska Nr. %5 i plac Maryacki 


93 9 0 


wv Ra «c 


p ALA 


- =.. 


E. Zieliński, 


mechanik i optyk, w Krakowie, linia R B, 39, 
poleca swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów optycznych 

i mechanicznych. 

Gramofony po 100 i 150 kor. — 
koncertowe po 200 i 300 kor. 

Płyty do tychże z polskiemi melo- 
dyami, duże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor. 

Poieca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne. 

Wykonuje wszelkie instalacye ele- 
ktrycznych dzwonków, telefo- 
nów, oraz wszelkie reparacye w za- 
kres tego fachu wchodzące. 

Posiada własną szlifiernię szkieł 
optycznych, zatem wszelkie zamó- 
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. 115 28 0 


H. NIEMETŹ, optyk I mechanik 


w Krakowie, ul. Szewska 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 


Maszyn do szycia. 
Poleca skład części maszynowych 
217 Ceny bardzo niskie. 90 


Ogłoszenie. 


W krajowej szkole ogrodniczej 
w Tarnowie rozpoczyna się rok 
szkolny 1903/1904 w pierwszych 
dniach kwietnia 1903 r. 

Celem krajowej szkoły ogrodni- 
czej w Tarnowie jest: teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie młodzie- 
ży na ogrodników uzdolnionych do 
prowadzenia ogrodów wiejskich. 

Do szkoły tej może być przyjęty 
każdy kandydat, który: 

1) wykaże się, że przynajmniej 15 
rok ukończył, że odbył z do- 
brym postępem naukę obowiąz- 
kową w szkole ludowej, że jest 
umysłowo i fizycznie zupełnie 
zdrów i nienagannych obyczajów; 

w terminie przez Dyrekcyę ozna- 
czonym złoży egzamin wstępny 
służący do ocenienia, czy kan- 
dydat jest wogóle dostatecznie 
rozwinięty umysłowo, ażeby mógł 
korzystać z nauk w tej szkole 
udzielanych. 345 2 8 
Kandydaci, który odbyli przynaj- 
mniej jednoroczną praktykę ogro- 
dniczą, a uczynią zadość powyż wy- 
mienionym warunkom, mają pierw- 
szeństwo do przyjęcia przed inuymi. 

Koszta utrzymania ucznia w za- 
kładzie wynoszą 330 koron rocznie. 
Synowie ubogich rodziców mogą być 
przyjęci na koszt funduszu krajow. 

Każdy wstępujący do zakładu po- 
winien być zaopatrzony w dostate- 
czną bieliznę i dobre buty juchtowe. 

Podania o przyjęcie wnosić należy 
najdalej do I5go marca 1903 r. do 
Dyrekcyi krajow. szkoły ogrodniczej 
w Tarnowie, która na żądanie udzieli 
wszelkich bliższych wyjaśnień. 


i 


Słabość męską 
skutki szczególn. tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza "jedynie w licznych wydaniach 

71 rozpowszechniona książka. 16 36 


Dra Retaua 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie franco 
przez Verlags-Magazin R. F. Bierey 
w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelblaua. 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana WWZ oln eg o 


Jedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 
Główny skład przy ul. św. Tomasza 1. 4. tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 331. — Filia przy ul. Kopernika l. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 


102 2 0 


iien zaliczek dla parcelacyi gruntów, 
dóbr, folwarków. „Fach 80“, Lwów. 469 2 2 


poi, kredyt esobisty pod korzystnemi 
warunkami, W. „Fach 80“, Lwów. 
472 2 2 


Pomocnika i praktykanta 


poszukuje handel bławatny Józefa 
Polza w Jarosławiu. 459 3 6 


W komis. Zakładzie 
SPRZEDAŻY i KUPNA 


H. Teleszmickiej 
przy ul. Szewskiej Nr. 10, |. piętro, 


można tanio nabyć: Garnitury mebli, Forte- 
piano, Pianino, Cytry, Automaty grające, Kre- 
densy, Obrazy, Broń staroż., Biżuteryę, Serwisy 
srebrne i z nowego srebra, różne antyk. przed- 
mioty, mundury urzędnicze i t. d. — Wielki 
wybór sukien balowych i zwykłych Boa 

i damskich. 
Zakład przyjmuje powyższe A w LEA 


© Ziezbata z Brodów! © Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


M: 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


w. Adamowicza 
M Erodaoh na pograniczu rosyjskiem. 


1 funt „Famiłijnej* bardzo dobrej . . - 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
F: 1 funt „Imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
RE — | aE 1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 

© Horbata z Brodów! © GpaypkiiziLitwy tegoroczne, prawdz., ow zu 1/, kg. 1:75 


110 
. złr, 1.40 


1:20 


A. SKÓTCZEWSKIĘGO 


Koszule białe męskie, 
Koszule kolorowe, 
Koszule dla turystów, 
Bieliznę Dra prof. lagera, 
Kołnierzyki i Mankiety, 
Paski damskie i męskie, 


MAGAZYN NOWOŚCI 


dobrze zaopatrzony 


| POlAKIEWICZA 


w Krakowie, ul. Fioryańska Nr. 13, 
POLECA 
Czapki do podróży, 
Kamizelki pikowe, 
Krawaty wszelk. rodzaju, 
Kufry i Torby, 
Rękawiczki praskie iamsk, i męskie, 
Spinki, Laski, Parasole itd. 


paz Ceny stałe, możliwie niskie, 19 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się bezzwłocznie. 


171 10 15 


Emeryt. rotmistrza A. Kornbergera 


Biuro infermacyjne dla spraw wojskowych 


autoryzowane przez Wysokie c. 


k. Władze rządowe, 


udziela wyjaśnień i wskazówek, dotyczących służby wojskowej 
w sprawach asenterunkowych, 


w Krakowie, ul. Karmelicka 24. 

Biuro udziela dalej infermacyj i sporządza wszelkie odnośne po- 
dania w sprawach dotyczących jednorocznej służby, stałej służby wojskowej. 
przedwczesnego zawierania małżeństw, odroczenia ćwiczeń wojskowych lub 
uwolnienia od takowych, zebrań kontrolnych, reklamacyj, przyjęcia do zakła- 
dów naukowych i akademij wojskowych i t. 4 

Również sporządza Biuro podania dla oficerów czynnej służby, rezerwy 
i obrony krajowej w sprawach zawierania małżeństw, w sprawach szlachectwa 


i w sprawach dworskich ; 


podania do Tronu, podania o pozwolenie złożenia, 


konwersji, lub podniesienia kaucyj małżeńskich i t. d. 
Godziny urzędowe przed i po południu, w niedziele i święta do 


godz. 12ej w południe. 


Z wojskowem Biurem informacyjnem połączony jest c. k. rządow. upraw. 


Zakład wojskowo - naukowy. 


467 2 3 


Poleconą przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie 
Mineralną sztuczną 


WODĘ ALKALICZNĄ CZYSTĄ 


Giesshübler 


wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4. 


| 


i 
t — - 
| oc o _Ucosai | 


49 4 0 


Ruinart Pt & Fils, 


Grand Vins de Champagne 


Maison fondée en 1729 
polecają swą doskonałą markę 


Carte Blanche 


_|Do nabycia w handlach: A. Hawełki, J. Wentzia, 
mm (0. Goldsteina i E. Findera — w restauracyach : 


Hotelu Saskiego i Royal. 
Generalny reprezentant: 


M. mba Wiedeń, I., Praterstr. 70. 


N, 


Demi Sec 
Sec 
Extra Sec 


r ogerqs(tislog niomp Komejsoq 


169 14 16 


| "o3erqseg 


wać łagodne przeczyszczenie. 


słowa: 


zakonnica, 


Na kawałeczek cukru bierze się 40 do 50 kropli 


È Balsamu A. Thierrego, 


ażeby zapobiedz zboczeniom w trawieniu, usunąć osłabienie i spowodo- 
Prawdziwy tylko z zielonym znakiem 
ochronnrm zakonnica i kapslą zamykającą, 
Jedynie prawdziwy. 

Pocztą opłatnie 14 małych lnb 6 dużych flaszek 4 korony. — Apteka pod 
„Aniołem Stróżem* A. THIERREGO w PREGRADA pod Rohitsch:; 
Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na zielony znak ochronny | 
zarejestrowany we wszystkich cywilizowanych państwach. 


137 2 3 | 


na której są wyciśnięte 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 


PERFUMY 


we flakonach i na wagę, 
w nowych, modnych zapachach, jak 


Koniczynka, (Trefle incarnet), 
ORION, Kwiat jabłoni (Appie 
blosson), Fiołki, Vera violetta 


i inne — poleca 268 8 0 


Czesław Smiechowski, 


Kraków, ul. Mikołajska Nr. 4, obok 
apteki „pod Barankiem.* 


- PIĘKNOSĆ NIEZAWODNA 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
nowo-bensoesowego J. Wiśniewskiego, 
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 
Składy: w Krakowie Droguerya pod firmą 
J. Wiśniewski, obecnie K. Jędrzejowski, mag. 
farmacyi, ul. Stradom Nr. 7 i inne droguerye; 
w Boohni Jan Michnik, drogaerya; we LWO- 
wie Alfred beacock, ul. Hetmanska Nr. 4. 
Z powodu licznych podrabiań uprasza się wy- 
raźnie żądać „Mydła -Jakóba Wiśniewskiego 
magistra farmacvi.* 351 6 0 


Wyrobieniem 


pożyczek 


i przeprowadzeniem konwersyi 
w instytutach pozakrajow. na dobrach 
tabularnych, również i na kamienicach 
(realnościach) — zajmuje się pierwszo- 
rzędne konc. biuro „Agence Foncière“ 
w Wiedniu, IV., Floragasse 7. 446 2 2 


Znana już i rozchodząca się | 
w tysiącach kilogramów 


-Kawa Atonia" 


nie jest żadną domieszką do | 
kawy zwykłej ziarnistej i nie- _, 
tylko dorównywa jej w smaku, 
ale o wiele ją przewyższa 

PE Koffeiny nie 
| zawiera, a nato- 
| miast posiada 56, 
G1, części pożyw- 

nych. "mm 


Cena tylko 70 cent. 
za | klgr. 


Jedna, jedyna próba dostate- 
czna dla przekonania się!! 
i Do nabycia we wszystkich 
handlach w paczkach po 35, 
18 i 5 cent. 


Waśniewski i Grabowski 
w Podgórzu, Mały Rynek 18. 


P. T. Odsprzedającym wysoki 
rabat. 141 12 0 


Pero raizam konwersyę pożyczek na ma- 
jatkach ziemskich i kamienicach (w mia- 
stach powiatowych). „Fach 80“, Lwów, 47032 


Zakład komisowy 


rzeczy używan. nowych i antyków 
ma do sprzedania: 

3 garnitury mach., Łóżka mach., Toalety 
czarne, Głowę jelenia z praw. rogami, 
Stoły mach., Bibliotekę ant., Kredens 

mat, Ampę nocną, Ołtarz pokoj., Kon- 
sole mach., Kasetki inkrust., Szatę z lu- 
strem, Szafy, Dywany perskie, Biurka, 
Otomany, Kanapy, Serwantkę, Sekre- 
tarki, Komody ant., oraz wszelką Gar- 
derobę i inne przeróżne rzeczy. 271 2 0 

Leopoldyna Machowska, 

w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro. 


Kee sprzedaż i zamianę majątków ziem- 
skich, folwarków, realności — przeprowa- 
471 22 


Udziały 


zakładu kąpielowego borowinowego 

w Jaworzu na Śląsku austr., koło 

Bielska, łatwo nabyć można, — Wyja- 

śnień udziela kancełarya c. k. mota- 

ryusza Antoniego Kasprzaka 

w Cieszynie, ul. Niemiecka Nr. 22. 
468 2 8 


Koniczynę do siewu 
prawdziwą styryjską, wolną od kanianki, czy- 
stą, wysyła, jak od lat 31, za zaliczką: 
najlepszej bez kanianki Nr. I. 100 kg. kor. 164 

£ naturalnej  „ II. 100 „ 160 

A ” III. 100 = p156 

jak również nasiona ulubionych traw, wyczki 
i Incerny — firma: Józef Postl & Comp., 
Judenburg, Górna Styrya. 426 3 10 


dzam. — „Fach 80“, Lwów. 


Podróż zbiorowa 
DO 
w7 ioch 
(Wenecya, Bolonia, Florencya, 


Rzym, Neapol) 
dni dwadzieścia. 
Wyjazd 27go lutego 1903 r. 
Szczegół. programy przesyła bezpłatnie 
Monachijskie Binro podróżnicze 


J. Wierzbicki i Spółka, München, 
Bahnhofpl. 7. 314 4 6 


= 


SŁODYCZ. 


5 klg. czerwonych pomarańcz kor. 3'20 
1-oryg. skrzynia z 300 pomar. „ 12— 
5 klg. mandarynek z Malty „ 3:90 
5 „ karczochów „ 480 
5 , sałaty Ko « „w 340 
5 „ żyw.krabów (pająk. mor.) , 5:60 

opłatnie za zaliczką 399 6 15 


Giovanni Spanghero, Trieste. 


Zakupiłem na publicznej 
| | 
Licytacyi 
w handlu pod firmą 


Manfred Nikodem Sternberg 
DEE ul. Grodzka 4 "MM 


cały zapas towarów modnych męskich 
i galanteryjnych, 
oraz 404 3 3 


Bazar wiedeński w Sukiennicach, 
jakoto: Zabawki dla dzieci itd. 
i wszystko sprzedaję w handlu 


przy ul. Grodzkiej Nr. 4 


za bezcen! 


Nakładen Księga, Skladu | Wypożyczalni nut 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


wyszły z druku: 


Marek J. „MLido*, walce na fortepian. Cena K. 2:40. 


Do nabycia we wszystkich Składach muzycznych. 


417 3 5 


F'r. GORAL, krawiec 


O b w Krakowie, ulica Szewska Nr. 20, 


POLECA 


297 8 10 


Pracownię Sukien Męskich. 
REŻ DA TRA 


AKU LAN oszkleń 
w ołowiu, mosiądzu i niklu, szlifiernia szkła 
i wytrawianie na szkle 


Prof. W. Ekielskiego I A. Tucha 


Kraków 36 8 Wolska. 


Rządca Drukarni L. K Górski 


Roboty ręczne na kanwie Comgres, jucie, suknie, kanwie wełnianej i płótnie. Bawełny z połyskiem francuskie do prania do haftów. Jedwabie i fi- 


iczele do pra m etin Bawelny z połyskiem do robót pończoszkowych 
Polecają m wielkim wyborze i 


ütua do haitu. 


14 


1 


szydełkowych. Kanwy 
po najniższych cenach 


KRAKÓW, 


PORĘBSKI 6 ZIWLER rynek giówy 1. a. 


